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pod 


BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donosi o 
Śmierci gen. Mola (jednego z 
wodzów powstańczych hisz- 
pańsk'ch). Depesza nie ekre- 
śla okoliczności w jakich zgi- 
ną! wódz powstańców, stwier 
dzając jedvnie, iż zabił się w 
wypadku samolotowym. 

RZYM. — Rozgłośnia w Sa- 
lamance o godz. 19 m. 30 nada 
ła wiadomość. iż samołot. któ- 
rym gen. Mola, szef armii pół 
nocnej, dokonywał lotu nad 
frontem biskajskim, z powodu 
gęstej mały w  niewvjaśnio” 
nych bliżej okolicznościach 
spadł na ziemie. 

Gen. Mola, jego adiutant, 2 
oficerowie sztabu generalnego 
i2-lotnicy którzy znajdowali 
się w samolocie, zmarli z odnie 
sionvch ran. 

VITORIA. — Samolot gen. 
Mała. którym dowódca fron 
tu północnego podążał de Val 
ladolid, spadł w pobliżu. Bri- 


a < 


viesca. General zginął w ka- 
tastrofie, Zwłoki zn'ekształco- 
ne w straszny sposób niemożli 
we 'do rozpoznania znaleziono 
w odległości 25 mtr. od szcząt 
ków samolotu. Rozpoznano je 


po uniformie i płaszczu gene- 


rała. 

« Przyczyny katastrofy. 
twierdzi korespondent 
sa. nie są jeszcze znane. 


jak 
Hava 


" SALAMANKA. Radio Natio 


nal podaje następujące szcze- 
gółv'śmierci gen. Mola. 
Samolot wystartował z Vi- 
torii o godz. 9-ej. krzężzieraą 
jąc się przez gęstą mgłę w kie 
runku Valladolid. Generałowi 
towarzyszył płx. Pozas. dwóch 
innych oficerów i sierżant pi- 


ot. 

Aparat rozbił się o górę w 
odległości 3 do 4 klm. od miej 
scowości Caston de Peones. 
Po dwugodzinnym marszu 
przedstawiciele władz miej- 
scowvch odnaleźli samolot do 


odbędzie się w sierpniu 


Do Sadu Okręgowego w 
Krakowie wpłyną! sporządzo- 
ny przez prokuratora akt 
oskarżenia w głośnej sprawie 
przeciwko Helenie Fłeischero 
wej, wspólniczce zmarłej 
Wandy Parylewiczowej i in- 
nym. 

Akt oskarżenia obejmujący 
95 stron pisma maszynowego 
konkretyzuje szczegółowo wi 
uę poszczególnych oskarżo- 
nych. Wraz z Hindą vel Hele- 
ną Fleischerową zasiądą na ła 
wie oskarżonych: Izydor Flei- 
scher, kupiec z Tarnowa, Este 
ra vel Erna Faerberowa, kup- 
cowa z Krakowa, Józef Hoch- 


man, kupiec z Rzeszowa, ]Jó- 
zef Hołlaender, kupiec z Tar- 
nowa, Samue| Schaefler, ad- 
wokat z Bochni, Arnold Streit. 
adwokat z Krakowa, Leib 
Isler, dyskonter z Łączek 
Brzeskich, Maria Łapińska, 
właścicielka realności z Kra- 
kowa. 

Część oskarżonych odpowia 
lać będzie za udział w zwiaz- 
ku, który miał na celu inter- 
wencję u władz na rzecz za- 
inieresowanych osób, 

Druga część odpowiadać bę. 
dzie za usiłowanie przekup- 
uwa. Rozorawv ns ciu si 
spodziewać w sierpniu r. b. 


JEET: 


czas k 


| = 


atastrofy i 


szczętnie rozbity. Trzy trupy 
leżały w odległości 15 mtr. od 
samolotu, a dwa — 23 mtr. 
W Salamance panuje kon- 
sternacja. Kupcy pozamykali 
sklepy. przedstawienia teatral 
ne zostały zawieszone. Woj- 
ska powstańcze w kraju Ba- 
sków domagają się wznowie- 
nia ofensywy. w celu uczcz”- 
nia namieci nłk. Pozas. 
BURGOS. Zwłoki gen. Mola 
sprowadzono do Burgos i zło- 
żono wraz z ciałami innych 
ofiar katastrofy w kapitanacie 
miasta Burgos, gdzie odprawia 
ne będą modły aż do pogrzebn. 
W nocy do Burgos przybyła 
wdowa po Ś. p. gen. Moli, na 


rece której złóżw! gen. Lopez 


Pinto kondolencje w 
narodu hiszpańskiego. 

Gen. Lopez Pinto odbył też 
konferencję z nowym dowód- 
cą armii północnej gen. Ridel 
Daxilał. o. 


Z frontu hiszpańskiego 


ĄVILA, — Wojska generała 
Miaja wznowiły natarcie na 
odcinku Sierra w tym samym 
miejscu, co w ciągu ostatnich 
trzech dni. Główne natarcie zo 
stało skierowane na Cabeza. 
Dwie brygady międzynarodo- 
we zostaly prawie całkowicie 
zniesione. Bitwa trwała prze- 
szło 3 godziny. 

Po stronie powstańczej, we- 
dług korespondenta Havasa, 


Staruszek wzniecił 
pożar 


W Janukach w pow. po- 
stawskim spłonęły zabudowa- 
nia 10 gospodarzy. Pożar spo- 
wodował 80-letni Antoni Janu 
kowicz, który okurzał ule. 


Angielski projekt ugody 


nie przewiduje bezpośrednich kroków karnych 


LONDYN. — Rząd W. Bry, 


tanii znajduje się w stałym 
kontakcie z rządami francu- 
skim, niemieckim i włoskim, 
usiłując doprowadzić do pe 
wrotu Niemiec i Włoch do ko- 
mitetu nie.nterwencji oraz ob- 
myśleć sposoby uniknięcia w 
przyszłości incydentów z okrę 
tami wojennymi, sprawujący- 
mi kontrole. 

Przewidują, że ną ten te- 
mat odbędą się obrady pomię 
dzy przedstaw.cielami 4-ch mo 
carstw, uczestńiczących w kon 
troli morskiej, nie zaś pomię- 
dzy wszystkimi członkami ko 
mitetu nieinterwencji, a tow 
celu szybkiego zlikwidowania 
powstałego kryzysu. 


| 


LONDYN. Rząd brytyjski skiero-, 
wał do Paryża, Berlina i Rzymu! 


konkretne propozycje, dotyczące 
gwarancyj bezpieczeństwa dla okrę 
tów, biorących adział w kontroli 
wybrzeży hyszpańskich. 


Projekt brytyjski zawiera dwie 
propozycje, które się wzajemnie 
uznpełniają. Pierwsza polega ua 
utworzeniu w określonych portach 
hisepańs ki dostatecznie szerokich 
stref bezpieczeństwa, do których 
mogłyby zawijać okręty zluzowane 
z kontroli. 


Strefy. te mają być ściśle wyzna- 
czone tak, aby nie zachodziło żad- 
ne nieporozumienie co do granicy, 
wyznaczonej strefy. 

Druga propozycja dotyczy wv- 
padków naruszenia bezpieczeństwa 
okrętów, biorących ndział w kou- 
troli motskiej, na odcinkach, na 
których pełnią one kontrolę, stre- 
fach bezpieczeństwa oraz w ogóle 


wszelkich zatargów i  nieporozu- 
mień, jakie mogą wyniknąć pomię- 
dzy ckrętami, pelniącymi kontrolę, 
a władzami i wojskami hiszpański- 
mi obu stron walczacych. 

We wszystkich tego rodzaju wy- 
padkach, W. Brytania proponować 
ma przeprowadzenie bezzwłocznej 
wymiany zdań pomiędzy dowódca- 
mi odcinków morskich wszystkich 
: Moe biorących udział w kon 
roli, 


Tego rodzaju międzynarodowy 
organ konsultacyjny miałby za za- 
danie zbadanie każdego incydentu 
i opracowanie odpowiedniego rapor 
tu z zaleceniami komitetowi niein- 
terwencji. Wszelka akcja mozałby 
być podjęta dopiero na podstawie 
cgo rodzaju zaleceń i w drodze 
uchwały komitetu. 


Wessie GB, GE. 12-23. 


So>ała 5 czerwiec 1937 r. 


imieniu) ki 


iczej 


padło tylko 2 zabitych i okołoł środkowym (cze „się oży” 


20 rannych. 


AVILA. — Według korespon 


wione walki. Strąeono 6 samo 
lotów powstańczych. Jeden 


denta Havasa, straty brygady | aparat rządowy został znisz- 


międzynarodowej, która atako 
wała powstańców na odcinku 
Guadarrama wynoszą 1000 za 
bitych i około 3000 rannych. 

Według zeznań jeńców, brv 
gada 21 straciła 80 procent 
swych efektywów. Z 17-tu czoł 
gów. które brały udział w na 
tarciu, 5 uległo całkowitemu 
zniszczeniu, a 3 są 'niezdatne 
do użytku. 

SALAMANKA. Radio dóno- 
si, iż pożary wywoływane 
przez wojska rządowe we- 
wnątrz Madryiu zdają się 
przybierać rozmiary niezwy- 
e. Z drugiej strony powstań: 
cy ugasli pożar drzew w Casa 
del Campo. 

MADRYT. Według ogłoszo- 
nego wczoraj o godz.. 22-ej ko 
munikatu urzędowego na fron 
cie Navacerrada wojska rzą- 
dowe umocniły swe pozycje. 
zdobyte w ostatnich dniach. 

Na froncie biskajskim odzy 
skano szczyt Lemona. We śro- 
dę po południu na froncie 


czony. 

Radio komunikuje, że wczo 
raj po: południu powstańcy 
przypuścili kontratak . na 
szczyt Lemona. lecz zostali 
odparci i musieli cofnąć się o 
12 klm., ponosząc przy tym 
znaczne stratv, 

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Infosmacvjne donosi, że dwaj 
członkowie załogi krażownika 
Deutschland” zmarli w szpi- 
alu w Ibiza z odniesionych 
ran. 


ABER "SERY" JECEANA WEAR 


Wieśniaczka powiła 


czworaczki 
CZERNIOWCE. — W. mić- 


ście lvanesti (Besarabia) 35-let 
nia wieśniaczka Diamanca Re 
becca powiła czworaezki. Ca- 
ła czwórka niemowląt są to 
chłopcy, którzy zarówno jak 
matka, cieszą się najlepszym 
zdrowiem. 


Spadek po Wielkim Ojcu 


Co odziedziczyły córki Marsz. Piisudskiego 


Na Zamku królewskim odby 
ło się dn. 3 czerwca br. posie- 
dzenie rady familijnej, spra- 
wującej opiekę nad dziećmi 
Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego. 

Przedmiotem obrad było u- 
stalenie inwentarza majątku 
spadkowego po Marszałku. 

Majątek spadkowy stanowi: 

1) Ośrodek Pikieliszki, w 
pow. wileńsko-trockim, obej- 
mujący jezioro. obszaru 72 ha, 
gruntów ornych 3-ej i 4*ej kla 
sy — 34 ha, łąk 3-cj, 4-ej i 5 
klasy — 24 ha. 

Ośrodek ten nabył Marsza- 
lek w drodze zamiany za po- 
siadłość Świątniki, zakupioną 
w. r=-1922.), 7 

2) Ruchomości w ilośc 
3,541 przedmiotów o wartości 
przeważnie zabytkowej, prze- 


kazane do Muzenm Józefa Pił 
sudskiego w Belwederze. 

3) Dom w Sulejówku, zbu- 
dowany w r. 1933 ze składek. 
wojska. 

4) Pożyczka inwestycyjna _w 
kwocie nominalnej zł. 6.000. 

5) Książeczka wkładkowa 
Banku Rolnego w Wilnie w 
kwocie zl, 7,748, 

6) Prawa autorskie Marszał 
ka. 

Znaczniejszą wartość finan- 
sową przedstawiają prawa au 
torskie, które zrealizowane zo 
stały w dwu wydaniach „Pism 
zbiorowych“. E czysporyły o” 
ne spadkobiercom pewnych za 
sobów pieniężnych, których 
część została już użyta na ku 
pno majętności ziemskiej Wut 
ka Pietnikowska w waf. bia- 
lostockitm. 


Mecz Braddock — Sthmelling 
nie doszedł do skutku 


NOWY JORK. — Jak przewidy- 
wano, mistrz świata Braddock nie 
stawił się ma mecz ze Śchmellin- 
giem, wyznaczony na dzień 5 b. m. 
o mistrzostwo świata. 

Wcbec powyższego bokserska ko- 
misja nowojorska odbyła w czwar- 
tek posiedzenie pod przewodnic- 
twem prezesa Mac Phelana. Po krót 
kich obradach komisja powzięła na 
stępujące orzeczenie: i 

„Braddock i jego menager Joe 
Goud zostają skazani na karę pie- 


, Projekt angielski nie przewiduje: niężną 1.000 dolarów i zawieszeni 
żadnych bezpośrednich kroków kar) na czas nieokreślony“. ? ' 
Ponadto prezydent Phelan oświad! zamkniet* 


nych. 


czył, że wszystkie boksersk e kom: 
sje w St. Zjednoczonych, a w szcze: 
gólności komisja bokserska stanu 
illinois, gdzie (w Chicago! 22 b7 m. 
odbyć się ma mecz Braddock 
Louis, zostały powiadomione © po- 
wyższej decyzji komisji nowojor- 
skiej. 

Wreszcie prezydent Mac Phelan 
stwierdził, że gdyby Louis w dn. 22 
b. m. wystąpił do walki z Braddoc- 
kiem, wówczas podobnie jak 
Braddock — zostanie ukaranv tym. 
że wszystkie ringi bokserskie w sta- 
nie New York zostana przed nim 
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Proces zabójcy wachmistrza Bujaka 


Zeznania rodziców oraz biegłych 


Wczorajszy dzień prócetn 
o zabójstwo ś. p. wachmis"rza 
Bujaka wypełniły żeznania 
świadków, głównie ` powoła- 
nych na okoliczności życia ro- 
dzinnegó Chaskielewicza, je- 
go charakteru, przeszłości. 

Przed sądem staje ojciec 
oskarżonego, lcek Chaskiele- 
wicz. Świadek bardzo słabo 
włada językiem polskim. 

Judka Lejb był jednym z 
ośmiorga dzieci, a czwartym z 


kolei synem. Niczym się nie 
wyróżniał. Do czasu służby 
wojskowej był zdrów. Po wyj 
Ściu z wojska skarżył Się na 
głowę. Nic jednak nie mówił 
o wachmistrzu Bujaku, an; na 
nikogo nie skarżył się. Żda- 
rzało się, że wychodził z do- 
mu i nie powracał przez całe 
doby. Chodził po polach i la- 
sach. Ożenił się przed cztere- 
ma laty. 


Rodzice przedwni małżeństwu 


Rodzice byli przeciwni mał 
żeństwu i nawet nie byli na 
ślubie. 

— A dlaczego? — pada py- 
tanie. 

— Ja pana powiem. U nich 
było przed tym wesele, a póź- 
niej dopiero ślub. Religia nie 
pozwala na to, żeby dziecko 
urodziło się przed ślubem i 
mnie nie pasowało do nich 
p JŚĆ. 

— Więc świadek nigdy nie 
był n syna i synowej? 

— Nie, przez całe trzy lata 
ani razu, ani ja, ani moja żo- 
na... Nie pasuje... 

— To może pan nie kocha 
syna? 

— Jaki ojciec nie ‘ocha sy- 
na? — pada odpowiedź z ust 
świadka. — ļa kocham syna, 
ale to jest inny interes, 
Świadek łamaną polszczyz- 
ną i z trudnością odpowiada 
na liczne pytania, jakie sta- 
wiają mu strony i biegli. 

„Następnie staje przed pulpi 
tim -itka oskarżonego, Fajga 
Chaskielewicz. Kiedy zaczyna 
zeznawać, oskarżony ociera 
łzy z oczu. 

Syn jej w czasie służby woj 
skowej raz przyjechał na ur- 


Co mówią 
Zwłaszcza biegły prof. dr. 
Łuniewski operuje wspaniale 
żydowskimi nazwami dla róż 
nych cierpień umysłowych, 
zapytując wręcz świadka, czy 
Chaskielewicza nie nazywa- 
"no „gojlem”,  „myszygene* 
(wariat), „mojre _ szhojre* 

(przyćmiony na umyśle). 

Prof. Łuniewski pyta starą 
Chaskielewiczową. 
— Co pani sobie pomyślała. 
jak się dowiedziała, że syn za- 
ił człowieka? 
— Co ja mogłam pomyśleć? 
— Ja nie wiedziałam i nie wie 
rzyłam. 
— Ale przecież pani znała je 
go świat myślenia. 
dybym ja znała jego 
świat myślenia, to ja bym 
leciała bronić tamtego  czio- 
wieka. 

Po chwili ukazuje się żona 
Chaskielewicza, Brajndla. Rze 
czywiście, jeśli chodzi o „ład- 
“ to Chaskielewiczowa 
jest bardzo nieładna. Mała, 

ulawa, jedno oko wykrzy” 
wione, pokryte bielmem. Cha 
skielewicz nie okazuje więk- 
szego wzruszena na widok żo- 


v. 

Chaskielewiczowa  opowia- 
da historię małżeństwa. Znali 
się od dzieci, Ślub wzięli przed 
4 laty. Chaskielewicz po zwol 
nieniu z wojska skarżył się, 
że mu było źle, że dostał kiep 
skiego konia, miał wypadek i 
od tego czasu ma szef na szyji. 
O wachmistrzu Bujaku nic nie 


mówił. Często bolała go gło- 


wa. Pracował. kiedy miał ro* 
botę. 
— lle zarabiał? 


— Koło 5 złotych tygodnio- 
wo. ą "1 
Za jakie nonda kupił re-|, 


. Na nikogo się nie skarżył. 
Nie słyszała nawet nazwiska 
Bujaka. Po zwolnieniu z woj- 
ska cierpiał na 44 Wy o tym 
wiele nie opowiadał, bo zawsze 
był zamknięty w sobie. Często 
leżał z zimną, mokrą szmatą 
na głowie. Przed służbą woj- 
skową obcował z córką sąsia- 
dów, obecną swoją żoną, 

Był ambitny. Ponieważ nie 
zarabiał, mie chciał jadać u 
rodziców, a. stołował się u tej 
właśnie obcej dziewczyny. 
Dla rodziców było ło bardzo 
przykre, ale nie chciał ustą- 
pić. Tak trwało półtora roku. 
Przed czterema laty ożenił się. 

— Czy pani była na ślubie? 

— Nie. 

—- Dostał on jakiś posag? 

— Nie. 

— Więc może dlatego pani 
nie było na ślubie? 

— Nie o to. Ja nie poszłam, 
ko się rozchodziło o „ładność'” 
tej żony, ` 

I matkę oskarżonego biegli 
zasypują pytaniami, starając 
się wydobyć, czy Chaskiele- 
wicz był zupełnie normalny i 
za takego uchodził wśród zna 
jomych. 


eksperci? 


wolwer, świadek nie wie. 

— Czy pisał pamiętniki? 

— Disai dawno. Jeszcze w 
domu moich rodziców, przed 
ślubem. 

— A później też pisał? 

— Ja nie widziałam. 

— A co było w tych pa- 
miętnikach? 

Nie wiem, on zabronił 
czyłać. 

— [| nie była pani ciekawa? 
Co znaczy ciekawość? 
Jak nie można, to nie można. 

Po aresztowaniu męża Chas 
kielewiczowa chciała sprze- 
dać coś na życie. Na ścianie 
wisiały buty męża. W butach 
tych znal:zła zwój zeszytów, 
owych właśnie pamiętników, 
które zaraz zaniosła na poli- 


cję. 

W dalszym ciągu indaguje 
świadka prok. Żeleński. Ne 

— Czy Chaskielewicz chciał 
popełnić samobójstwo? 

— Tak, to było 3 albo 4 la- 
ta przed weselem. Powiedział 
mi, że sobie życie odbierze. 
Ja go błagałam, aby tego nie 
robił. Później piłnowałam go 
przez dłuższy czas, aż oświad- 
czył, że IŻ go nie trzeba pil- 
nować, bo odszedł od niego 
ten zamiar. 

Dalej Chaskielewiczowa o- 
powiada, że na pewien czas 
przed zabójstwem oskarżony 
wyjechał do Warszawy, prz 
siadłszy się na furę. Sidek 
nie wiedziała, że był on w re- 
dakcjach. Mówił, że szukał 
pracy, ale nie znalazł. Był 
zawsze skryty, chodził i du- 


mał. 
Olbrzymią ilość pytań sła- 

wia spo Łuniewski. 

— Czy Ż 


nazywano 


— Jego tak nazywali. Ale| 
sami byli głupi. Ja go tak nie 
nazywałam. 

— A pani uważała, że on 
jest żupełnie normalny? 

, —Ja uważałam, że on choru- 
je na nerwy, ale wariatem nie 
yh 

Po przerwie południowej ca 
ła uwaga skupia się wokół bie 


Nie Ty grałeś w „NADZIEI“ — 
Kto inny osiągnął majątek i dobrobyt! 


W ostatniej Loterii wypłaciła „Nadzieja“ swym klijentom następujące 
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20.000 zł ;9:072 415.000. zł 13-36: 
na Nr fi „E na Nr 
20.000 zł ;s:::0 15.000 zł 56:50: 
lo.ooo zł. na Nr, 15066 lo.ooo zł. na Nr. 158452 
lo.ooo „ n» „ 79863 lo.ooo „ » » pliz 
lo.o00o „ p » 84424 10.000 w» pn y» 4 A 
1 84457 lo.ooo » nm » 183151 
ky bERDŃ DE lo.ooo „ „ „ 186520 
lo.ooo „ „ „ 144819 lo.ooo „ „ „ 192512 
lo.ooo „ n» „ 158244 1lo.ooo „ „ „ 192936 
5,000 ZI na Nr. 45721 3.000 Zł na Nr 130940 5.000 Zł na Nr 169485 
5,000 ZŁ „ „ 85966 5.006 ZŁ „ .„ 143007 5.000 ZŁ „ . 153154 
5,000 ZŁ „ „ 88082 HEN 4 SE 90 5.000 ZŁ „ „ 184568 
5.000 Z: 39 33 95029 5.060 Zł W A 161940 5.000 z2 n » 187336 
5,000 ZI „ „ 104717 5.000 ZŁ „ „ 167042 5.000 Zł „ . 191408 
36 wygranych po 2.500 złotych na N-ry: 
20182 56590 135216 162015 164723 18728 
21426 60429 155932 164028 166213 186502 
26697 Zisti 152331 162070 169611 186691 
39410 101733 158089 162679 178962 1867853 
40447 108536 159812 164246 183039 191364 
50822 143755 159847 164276 185298 192817 
60 wygranych po 2.000 Zł na N-ry: 
78465 108841 158968 169404 187416 
23624 81810 111072 161319 169763 189691 
31204 83 129616 161890 473425 189945 
55208 84240 144858 161951 123504 191165 
52329 88113 149354 162042 178182 191439 
39126 88178 150047 16587 178726 192023 
49502 88725 150533 1 180828 192202 
623% 93022 155652 167071 183090 192732 
73143 9316? 137263 168206 183329 193752 
76807 108553 158120 168323 187411 192969 
115 wygranych _po_ 1.000 Zł na N-ry: 
8 30830 155359 158429 _ 166641 173536 1 192033 
5019 "kt 73350 Se ny 431240 155703 158289 _ 167082 128182 186916 192265 
84405 _ 108919 137047 155799 159795 167097 178295 186951 192540 
84497 108981 138706 153816 162051 167712 178961 186995 192550 
88078 _ 110842 140974 155874 162095 168272? 178967 187352 192372 
$8174 _ 110961 150039 155878 162216 _ 168261 178969 189599 192736 
88175 111076 150569 155910 162708 169494 183374 189649 
88153 118705 150656 156551 163351 169665 183498 189780 
89219 _ 129540 155288 158315 164088 123361 184651 189858 
96961 129602 153304 158427 166638 173405 186619 192003 


Łączna suma większych wygranych, jakie padły w „NADZIEI“ wynosi blisko 
MILION ZŁOTYCH 
WIET KREM TWEN "RECE" AZT 


a ponadto ogromna ilość innych wygranych stała się udziałem szczęśliwych klien- 


„NADZIEJĄ” warszawa, NARSZAŁKOWSKA 117 
NADZIEJA NIGDY NIE ra EAA 


12481 50850 76836 
12488 53991 79438 
16490 56505 79916 
20152 57371 81502 
20172 64925 81606 
27039 64658 81679 
" 27418 72265 81814 
27726 725367 
iów kolektury 


e err. którzy mie 
i wydać opinię, ćży pamięt- 
niki Chaskielewicza pisał sam, 
czy pochodzą one z obcej ręki. 

Autentyczność zakwestiono- 
wali rzecznicy powództwa cy- 
wilnego. Biegli inż. Szyman- 
kiewicz i Oreński przez kilka 
dziesiąt godzin porównywali 
charakter pisma oskarżonego 
z pamiętnikami. 


Inż. Szymankiewićz oświad 
czył, że pamiętniki są pisane 
własnoręcznie i te przed kil 
ku laty, tak że na ogół kilka 
dat nad ustępami pamiętnie 
ków odpowiada rzeczywiste” 
mu czasowi ich spisania. Wska 
zuje na to zczernienie atra 
mentu. 


I Dokończenie na str. 3-ej 


Str. 3 


wesoły 
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Aby predzej 


Na czwartym piętrze nade 
mną mieszka panna Mar:anna 

ycior, osoba bardzo nerwo- 
wa, chodząca do lokatorów na 
posługi. 

A na trzecim piętrze na 
wprost mojego mieszkania, zaj 
Ei lokał pani Szczypiorek, 
osoba równ.eż nerwowa. 

Nerwowa panna Marianna 
przychodzi na posługi do ner- 
wowej pan: Szczypiorek. 

Wcale więc nie byłem zdzi- 
wiony, gdy usłyszałem oneg- 
daj odgłosy awantury na scho 

ach. 

— Jak się Mariannie spieszy 
— grzm ał glos pani Szczypio 
rek — to niech w ogóle robotę 
rzuci! Taka robota ne nie war 
ta! Codziennie Mar'annie z te 
go pośpiechu coś z rak leci! To 
;alerz stłucze, to szklankę, one 
gdaj półmisek, wczoraj filiżan 
kę, dz ś znów talerz!... 

— Co mnie pani urąga?! — 
Krzyczała Mar'anna. — Pani 
by wolała, żebym jednego dnia 
cały serwis stłukła?! 

— Dość tego! Pieniądze to 
każ__ chce brać, a jak przyj- 
dzie uo roboty, to aby prędzej, 
aby się wymigać. Więcej pro- 
szę nie przychodzić! 

Drzwi trzasnęty z hukiem. A 
əotem już słychać było na 
schodach tylko głos Marianny: 

— Słyszel ście ludzie, jak to 
człowiekiem pomiata? ..Pienia 
dze — powiada — każdy chce 
brać, ale jak przyjdzie do re 
boty, to aby się wymigać!” 
Opinię mi przed całą kamien 
cą psuje! Ale ja tej wiedźma 
nie daruję! Chwalić Boga 
mam jeszcze rodzinę, która się 
za moją krzywdę ujmie. 


Gdy wieczorem wracałem 
do domu, spotkałem na scho 
dach zapłakaną pannę Maria! 
nę, która z trudem w'ndowale 
się do swego pokoiku ni 
„czwartaka”. Włosy miała po 
targane, twarz posiniaczoną... 

— Co się pani stało? — spi 
tałem zdumiony. 

Panna Marianna 
gorzko. 

— Rację miała ta wiedźma 
ie każdy chce brać pieniądze 
A jak przyjdze do roboty, tu 
aby prędzej, aby się wymigać 


załkała 


— Co się stało? — powtó 
rzyłem pytanie. 
— Pani Szczypiorek mnie 


enieważyła, proszę pana. Więc 
poszłam do swego kuzyna Le- 
ona żeby mnie bronił. 

— Leon! — powiadam. 
Rodzina jesteś. Stara mnie na 
honorze dotknęła. Obroń mnie 
Eo" niewinną bez ojca i mat 
ci 


— Dobra! — powiada. — 
Daj pięć złotych, to obiję sta- 


W. + 


WOLANS 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. Konto P. K. O. 7192. 


Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca. Zamów. zamiejsc załatw odwrotnie 


Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie, 


Chaski 


(Początek na str. 2-ej) 
To samo odnosi się do 
wszystkich pczośtaiych dowo- 
dów rzeczowych, z wyjątkiem 
podania, zaczynającego się od 
słów „panie sekwesiratorze”. 
Po opinii biegłych zeznają 
w dalszym ciągu świadkowie, 
a przede wszystkim teść Cha 
skielew cza, Zabielski, ciotka 
Segalikowa. Powiarzają oni 
znane szczegóły, a m. inn. o 
sporze, jaki wynikł w rodzi- 
nie i u „napaści“ Sepalików, 
stóra zakończyła się sprawą 
„adowy i pojednaniem. 
Dbuższe zeznanie złożył, 
szczegółowo rozpytywany 
przez prokuratora, świadek 
Abram Goldberg, który był 
przewodniczącym miejscowej 
Jrganizacji Bundu w tym cza- 
ie, kiedy należał do niej Cha 
„k.elewicz. 
Wysiąpił on z organizacji 
wœ zajściu o rewólwer. Do 
wiadka zgłosił się ktoś z ro- 
izıiny Chaskielewicza i prosił, 
„y odebrano rewolwer, któ- 
ym _Chaskielewicz groził. 
wiadek odebrał rewolwer. 
zhbaskielewicz miał ciągłe pre 
ensje i żądał zwrotu. Świadek 


à DA 
Ü 


rewolwer zgubił, albo mu go 
wykradziono. Kiedy Chaskie- 
iewicz coraz natarczywiej żą 
dał zwrotu rewolweru bądź 
pieniędzy świadek wystawił 
weksle, które wykupił. Nie 
wiedział, że za te zapewne pie 
niądze Chaskielewcz nabył 
drugi rewolwer. Było ta oko- 
ło 5 lat temu. 

Prok. Żeliński i pełnomoc- 
nicy powództwa stawiają sze- 
szeg pytań odnośnie do przyna 
leżności  Chaskielewicza do 
undu, życia organizacyjnego, 
referatów, czytelni i t. d. 

Te same okol.czności ustala 
świadek Sadowski, szwagier 
Goldberga. Stwierdza on rów- 
nież, że Chaskielewicz, miał 
wielkie pretensje do Goldber- 
ga i obu nazywał „szantażysta 
mi“, i 

Św. Abram „Butliński, który 
był obecny przy nabyciu przez 
Srula Czapkę rewolweru, wy 
wołuje wesołość na sali, pon e 
waż mówi niesłychanie szyb- 
ko. Chaskielewicz byt zapro- 
szony do kupna, jako znawca. 
Chaskielewicz jest niezadowo- 
lony z zeznań świajlka j stara 
się przekonać go, ze mówi on 


umyjesx 


rą. 

zał Nie! — mówię. — Rodzi 
na jesteś. Więcej, jak dwa zło- 
te nie dam. 

— Nie chciał i nie chciał. 
Podchmielłony był i się uparł. 
Z godzinę się targował. Aż wre 
szc.e wziął dwa złote... 

— No i co? — zaniepokoiłem 
się. — Pobił panią Szczypio- 
rek? 

— Niee... — załkała gorzko 


anna Marianna. — Mnie tło- 
uz pobił. „Za dwa złote — po 
wiada nie warto mnie do two- 
jej starej ganiać. Ciebie mam 
pod ręką". 
anna Marianna pokiwała 
boleśnie głową. ah 
Rację miała stara... Każ- 
dy tylko forsę chce brać. A 
jak przyjdzie do roboty, to a- 
by prędzej, aby się wymigać. 
Napoleon Sadek. 


n'eprawdę. 

Św. Abram Butliński dodaje, 
że mówi prawdę. 

— ja mogę nawet przysię- 
gać w kościele. I to powiedze- 
nie wywołuje wesołość, po- 
skromioną przez przewodn - 
czącego. 

as.ępnie zeznaje św. Sa- 
muel Kruk, redaktor bundow 
skiego dziennika „Folkscaf- 
tung“, 

Świadek opowiada, jak to 
w pierwszych dniach maja 
zgłosił się do redakcji jakiś 
mężczyzna, który żądał ogło- 
szenia swoich pamiętników. 

Po krótkiej rozmowie świa 
dek nabrał przekonania, że 
ma do czynienia z mania- 
kiem,których wielu nachodzi 
różne redakcje, proponując 
powieści, dramty, poezje. 

Świadek pobieżnie _ przej- 
rzał pamiętniki i jeszcze raz 


RADIO 


SOBOTA, dn. 5 crorwca 1937 t. 

6,15 „Kiedy ranne”. 6,12 Gimnastyką. 6,38 
Muzyka (płyty). 7,00 Dziennix poranny, 7,10 
Muzyka DYW. 7,15 Audycja dla poboro” 
wych. 7.35 uzyka (płyty). 8,00 Audycie 
da szkół. 8,10-—-11,30 Przerwa. 11,50 Audy- 
cja dla szkół: „śpiewajmy piosenki”. 11,57 
Sygnał czasu. 12,03 Dziennik południowy. 
12,5 Pogadanka rolnicza. 12,25 Orkiestra 
rozrywkowa.  13,00—15,45 Przerwa. 13,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Wesoła 
audycja dla dzieci, 16,30 Koncert solistów. 
17,03 Melodie egzotyczne. 17,50 „Torfowł- 
ska nad Wartą” — pogadanka. 18.09 Nasz 
program. 18,10 Program na jutro, 18.15 Poe 

uljarne orkiestry Jazzowe. 16,50 Pogadan- 

a akłuaina. 19,00 „Audycja dla Polaków 
za granicą:  „Latarnik” — słuchowisko. 
19,35 Pogadanka aktua!'na. 19,45 Wiadomo- 
$ci sportowe.  19,55—2900 Przerwa 20.00 
Koncert symfoniczny w wyk. Ork. Symf. 
P. R. 21,45 Nowości liierackie. 22,00 „„Mo- 
zaika muzyczna”. 22,59—23,00 Ostatnie wi 
domości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert muzyki lekkie] (płyty). 
14,00 Parę informacji. 14,05 „Tosca” opera 
w 3-ch aktach w wyk. zespołu „La Scala” 
w Mediolanie. 16,00—22,00 Przerwe. - 22.08 
Wiadomości sportowe. 22,05 Koncert tor- 
rywkowy. 2500 „Cztery noce w Tokio” — 
monolog. 23,15—1,060 Muzyka taneczną 
(płyty). 
ema AE 


przekonał się, że pisał je choe 
ry umysłowo. Kategoryczn'e 
odmówił ogłoszenia, a wówe 
czas przybyły zaczął zachowy, 
wać się bardzo natarczywie, 
aż przeszedł do tonu błagal- 
nego Okazało się, że był to 
Chaskielewicz. Są to te sa- 
me pamiętniki, które leżą na 
stole sądowym jako dowody, 
rzeczowe. 


Po zabójswie Bujaka świa- 
dek nazajutrz sam zgłosił się 
do policji, ponieważ miał po- 
dejrzenie, iż zabójcą jest ów 
natarczywy interesant, który 
mówił, że jest krawcem z Ka- 
| uszyna, cierpiał w wojsku i 
zabije oficera. Jak wówczas 
Świadek rozumiał, oficer ten 
miał wpędzć go na koniu de 
wody. 


Słowa maniaka, cherląką 
rie wzbudzały żadnych obaw 


roewiezć gia R a Ram (PETE yi "ONA 


żestialska zbrodnia na przejeździe 


MOSKWA. — Na kolei do- 
nieckiej niedaleko od stacji 
Piatigorskaja, została zamordo 
wana stróżka przejazdowa stą 
chanówka Akulina Trusz. O- 
koliczności mordu były uastę- 

| pujące: 
| Stróżka zamknęła szlaban, 
„atrzymując traktor, prowadzo 
ny przez traktorzystę Anoso- 
wa. Na przyczepce traktora 
znajdowali się brygadier budo 
wy nowej linii kolejowej Pia- 
igorskaja — Kupiansk Nie- 
zodujkow i robotnik Sliszczen- 
HY) | 
Gdy stróżka odmówiła kate 
gorycznie otwarcia szłabanu, 
sliszczenko uderzeniem zwalił 
ją z nóg, po czym Anosow roz 
bił traktorem szlaban i przeje 
chał przez leżącą na przejeź- 
dzie stróżkę, gniotąc ją na 
śmierć. 


Frontem do Morza! 


Sprawcy morderstwa zostali 


aresztowani. Czeka ich karę 
śmierci. 
CEE AAA a cod) 


Pożar zniszczył 
350 domów 


BERLIN, — Donoszą z Kow. 
na: że olbrzymi pożar zni- 
szczył w miejscowości Newire 
sadla V 50 . DIR U 
pozbawionych zostało dachu 
nad glową. Straty wynoszą 
pół miliona litów. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.30, Berlin 
212.51, Bruksela 89.95, Gdańsk 100.20, 
Londyn 26.01, Nowy Jork 5.28. 

Papiery procentowe: 5 proc. poź. 
prem. inwest: 63.58, 4 proc. poż. kon- 
solidacyjna 52.75, 4 proc. poż. kon- 

+ solidacy jna 51.50, 5 proc. konwersyj- 
na 57.00, b proc. poż. dolarowa 54.00, 
? proc. poż. stebilizacyjna 370-00. 

Akcje: Bank Polski 101.23, We- 
giel 18.50, Lilpop 12.15, Ostrowiec 
21.75, Starachowice 27,25, 


iearapaćty pana dci 


Nie polechal.śmy na koronacje, pojedziemy przynajmniej na 


PRTRZ PATRZ. 
WIDZE '.]D-CZTERY 
WYSOKIE DRZEWRI 
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ALE COTY 
WYGRDU JESZ © 
NIEMOŻLIWE ! 


Ucie 


szne przygody 


Walentego Grypki 
wysławę do Paryża 
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| Juliusz Morawski 
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musi po- 
ślubić bogatą, ale niemiłą sobie pannę Klarę Demską. W 
przeddzień ślubu spotkał swą dawną ukochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
uniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Poi- 
ski z Hanką i nmówił się z nią na stacji kolejowej wieczo- 

Hanka, chcąc podzigkować Bogu za odzyskane szczęście, 
wstąpiła do kościoła i tu natrafiła na ślub, W osobie pana 
młodego ujrzała Tudziewicza... 

Widok ten wstrząsnął nieszczęsną tak silnie, że ze- 
mdłała. Ocknęła się po wyjściu orszaku śłubnego z kościo- 
ła w towarzystwie jakiejś kobiety, która podała się za Sy- 
bilę Gojek, a która zdumiała Hankę odgadnięciem przyczy= 
ny jel zemdlenia. 

obiecina odprowadziła Hankę do domu, namawiając 
Jæ by przyszła do niej, aby mogła jej powróżyć i przeko- 
nywać ją, że powinna swym postępowaniem zmusić uko- 
chanego do powrotu do siebie, nawet żądać odszkodowania 
pieniężnego... Zrozpaczona i złamana nieszczęściem Hanka 
puściła to mimo uszu. 


2. Przyjaciółka czy 
saściciel ka 


Jak zwykle od kilku już dni, Hanka wyszła 
koło godziny siódmej do swego zajęcia, które roz- 
poczynała o ósmej wieczorem. 

Coś zamarło w jej nar i utkwiło jak ostrze, 
sprawiające ból przy każdym odetchnięciu, Ale 
przecież rozmawiała z babką, usiadła nawet do ko- 
tacji, której zresztą prawie nie jadła. 

Babka usiłowała wydobyć z niej tajemnicę na- 
głej i niepokojącej odmiany, ale niewiele jej się 
udało dowiedzieć. l to, czego się dowiedziała, 
czuła, że nie było prawdą. Rezygnacja Hanki nie 
płynęła z tego, że przestała wierzyć w miłość pa- 
na hrabiego.. Musiało się coś zdarzyć bardziej 
wstrząsającego... w głębi swego serca, wówczas 
jeszcze, kiedy zdawało się nie nie mącić szczęścia 
jej wnuczki, wyczekiwała staruszka, że coś stać 
się musi, co owe najpiękniejsze nadzieje obróci 
w niwecz. Tak się stało... Przecierpiała razem z 
Haneczką ból, omal nie utraciła razem z nią ży- 
cia, kiedy dowiedziała się, że jej jedyna na świe- 
cie, droga istota znajduje się w szpitalu, gdzie wal- 
czy ze śmiercią. 

Wiadomość o nagłym wyjeździe z hrabią po- 
traktowała jako urojenie i myślała, jakby tu prze- 
konać Haneczkę, by udała się z nią do lekarza... 
Bała się o zdrowie swej pupilki.. Pełna 
obaw i zwątpienia oczekiwała wieczoru, a może 
zjawienia się tego człowieka, który już raz omal 
nie wpędził je obie do grobu.. Nie zjawił się, na- 
turalnie, jak tego oczekiwała. Hanka przyszła 
sama, zmieniona nie do poznania, złamana, bez- 
silna i... powiedziała, że zmieniła swe zamiary! 
Czy to wszystko było majaczeniem chorej, czy 
prawdą? Może nawet nie widziała wcale hrabie- 
go Tudziewicza?... A może chciał uczynić z niej 


Musisz mnie kochać!... | 


arystokratć 


tylko kochankę, zjawiwszy się po tajemniczej 
swej wyprawie, kiedy to nie było go dwa lata?... 
Nie wierzyła już mu staruszka i osądzała go jak 
najgorzej. 

Kiedy Hanka miała już wyjść pani Czernowa 
zapytała nieśmiało: 

— [ co? Masz się znów z nim zobaczyć?.., 

— Z kim? 

— No, jakto?. Przecież chyba się domyślasz, 
o kim mówię!... 

, — Dziś nie.. Może jutro, pojutrze... Namyślę 
się jeszcze. 

— Ty coś przede mną ukrywasz! — powiedzia- 
ła staruszka z wymówką 

— Powiem ci później, babciu... Nie martw się 
o mnie. Nie patrz na mnie, jakbym była niespeł: 
na rozmu. Nic podobnego. Jestem zupełnie przy- 
tomna... Może nawet bardziej, niż kiedykolwiek 
w Życiu. Napewno! I postaram się przekonać 
cię niezadługo. 

„Przez godzinę, kiedy leżała nieruchomo z zam- 
kniętymi oczami, niby wypoczywając na swym 
panem łóżeczku, dojrzały w niej szybko ja- 

ieś nowe myśli, nowe postanowienia. 

Czujne oczy staruszki ujrzały jej twarz jakby 
odmienioną. Piękne, ongiś tak prawie zawsze w 
uśmiechu rozchylone usteczka Hanki zacięły się 
w bółu czy w jakimś postanowieniu upartym. 
Pogodne oczy patrzyły w dal. Twarz wyrażała 
zastygłe skupienie. 

Pani Czernowa przeżegnała swoją wnuczkę 
znakiem krzyża świętego i westchnęła. Marzyła o 
innym życiu dla swej wnuczki i w głębi swego 
serca pieściła ciągle nadzieję, że odmieni się jej 
serce dla dobrego pana doktora, kióry wyrwał 
ją śmierci i nadał otaczał dykretnym nieśmiałym 
zainteresowaniem. 

, Wydawało się pani Czernowej, że zabliźnią 
się wszystkie rany w sercu wnuczki, że 
ona sama będzie mogła zamknąć oczy na wieczny 
spoczynek, pewna, że wnuczka jej jest pod dobrą 
opieką i szczęśliwą, jako żona lekarza. l cóż 
mogłoby być bardziej wymarzonego dła takiej 
biednej dziewczyny prostej, której dziad był rol- 
nikiem z pradziada, a ojciec, nie mogąc się utrzy- 
mać z kawałka ziemi, przyznanej mu w podziale 
spadkowym, zgodziwszy się na spłatę i jąwsz 
się pracy na kolei, poświęcił wszystko, co mógl, 
by swoją jedynaczkę jako tako wykształcić, dać 
jej trochę światła, nauki i zgotować lepszy los na 
tym świecie, umożliwić zamążpójście, które by 
oszczędziło ukochanemu dziecku męki najcięższej 
walki o chleb codzienny, a pozwoliło zachowa 
w sercu jak najdłużej radość į zadowolenie, 


Wmieszał się w tę prostą i zdawało się możli 
wą do osiągnięcia linię życia „szatan“, jak zaczę” 
ła staruszka nazywać hrabiego i nie pozwolił jej 
wykonać pragnień, na łóżu śmierci wyrzeczonyć 
przez syna a ojca jedynaczki. Pani Czermowś 
przeklinała los, który postawił na drodze dziew* 
częcia nie jakiegoś porządnego skromnego czło 
wieka, prostego i uczciwego, tylko wielkiego pa” 
na, utytułowanego arystokratę, który na dziew“ 
czynę zwrócił uwagę i omotał ją czułymi słówka* 
mi, udawał uczciwego przez rok bez mała, by ne 
gle zniknąć. , 

Jakież to były potworne katusze dla staruszki 
oczekującej skutków tej znajomości! Skutki przy” 
szły choć inne, niż się spodziewała: nie zhańbi 
jej wnuczki, ale ona sama targnęła się na swe 
życie! 

Pani Czernowa przysiadła przy kominie i roz 
pamiętywała tę przeszłość, usiłowała przeniknąć 
mrok przyszłości i wynaleźć jakiś sposo post 
Rasa który by uchronił jej wnuczkę od wsze!” 

ich niebezpieczeństw i przywrócił jej dawną ra 
dość życia i stworzył nowe szczęście. 

Myślała też z wielkim niepokojem, że Hanka 
chodzi do restauracji jako kwiaciarka, właśnie 
teraz, kiedy się przyznała, jak tam jest wśród nie- 
poę 5; mężczyzn... 

=- z nią tam będzie?,, Czy nie spotka ją 
krzywda? 


anka nie myślała o tym, choć każdego dnia 
wybierała się niechętnie do miejsca swej tymcza” 
sowej pracy. Dziś szła w nerwowym Podniecoj 
niu, z gorączkową ciekawością. 

Niepokoiła się nieco, czy gospodarz lokalu nie 
będzie się gniewał za wczorajszy dzień, kiedy tak 
niegrzecznie potraktowała bogatego gościa, pana 
Notylskiego i opuściła lokal z hrabią Tudziewi* 
czem... 

To wszystko, co wydarzyło się poprzedniego 
dnia, stało się nagle oddalone, takie nieprawdzi” 
we, że zjawiało się w niej uczucie zdziwienia, 8 
ach fala wątpliwości, czy istotnie się zda- 
rzyło. 

A powitał ją z pewnym zdumieniem” 

— Przyszła pani? 

— Tak jest — odpowiedziała. 

— No, no... — pokręcił głową. 

— Proszę mi wybaczyć to, co się stało wczoraj 
— przywołała na swą piękną twarzyszkę uśmiech. 
a Już to się więcej nie zdarzy.. Ten pan był 
trochę niegrzeczny... 

Ale to bogaty gość... Z takim trzeba się ob- 
chodzić jak £ jajkiem... Naturalnie, ma się ro- 
zumieć.. Nasz lokal to nie buda, to nie jaskinia, 
żeby personel, że tak powiem, mógł być ponie- 
wierany, ale... Tak też nie można... Grzecznie się 
trzeba wykręcić. Poza lokalem, nie mam nie do 
gadania, ale w lokalu — nie można! Taka jest mo“ 
ja zasada!... 

— Toteż chyba trzymałam się tej zasady?! 

— No, niezupełnie, niezupełnie... Obraziła ps 
ni gościa... Tego nie wolno robić... To jest skan” 
dał! To innego rodzaju lokal... Pani właściwie 
nie może u nas pracować. My dbamy o to, by per- 
sonel był taktowny... Pani tego nie rozumie. Jak 

nią uszczypnąl, czy coś takiego, to naturalnie 
świnia, ale gość... Gość ma zawsze rację. Gościa 
nie wolno obrażać, nie wolno go bić w twarz i 
wyrżnąć nim w drzwi! Nie wolnol... 
Ależ panie dyrektorze... On był pijany; 
sam się zatoczyłl.. Niechże pan zrozumiel.. — 
tłumaczyła się Hanka w coraz większym lęku o 
utrzymanie pracy. 


(Dalszy ciąg jutro). 


JAN DULINSKI 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


— Mieszkam stale w mieście. Udałam się na 
przechadzkę i w końcu znalazłam się w tych stro- 
nach — opowiadała Anna Morette. — Ponieważ 
dokoła było pusto, postanowiłam z tego skrzystać 
i wykąpać się w rzece... Zrzuciłam z siebie ubra- 
nie i co się później stało, tego już zupełnie nie pa- 
miętam... 

— Tak, od razu po pani poznać, że pani jest z 
a 2 — rzekła chłopka. — No, czy lepiej już 
pani 

— Nieco lepiej, ale jeszcze ciągle przychodzi 
mi z trudnością chwytanie odóóehu: Moi drodzy 
ludzie, może macie coś do zjedzenia?... 
zm Czy pani jest głodna? — zdziwiła się chłop- 

a.. 


— Tak.. 
Chłopka odkroiła pajdę czarnego, żytniego 
chleba, Poerowah ją miodem i podała Annie 
Morette. Z podziwem patrzała na tę słabą kobietę, 
która z wilczym wprost apetytem zajadała chleb. 
Do chaty weszło jeszcze kilka chłopek. Spode- 
iba zerkały na kobietę, którą wyciągnięto z wody. 
Gdy już jej dostatecznie przyjrzaly musiała im 


cz 


| 
| 
| 


opowiedzieć ze wszy:tkim. szczegółami swoją 
„przygodę . > 4 

— A jak teraz pani wróci do domu? — zapy- 
tała chłopka, właściciela chaty, — przecież pani 
nie ma ubrania? 

— Właśnie, że nie wiem, jak wrócę... Może pa- 
ni mi coś pożyczy... Jutro pani zwrócę... 

Dalszą rozmowę przerwało przybycie jednego 
z tych dwóch chłopów, który wyciągnął Annę 
Morette z wody. 

— Już znowu przybyli do wsil... — rzekł gwał- 
townie. 

— Kio? — zapytała chłopka. 

— No czekiści... Spójrz!.. 

Chłopka podeszła do okna i ujrzała kilkunastu 
czekistów z rewolwerami w ręku. Szli w odległo- 
ści kilku kroków od siebie i rozglądali się na 
wszystkie strony, jak gdyby kogoś szukali. 

nna Morette usłyszawszy, że do wsi przybyli 
czekiści, lekko zadrżała. A 

— A więc Czeka zaczyna już przeprowadzać 
obławy w okolicy i poczukuje mnie — pomyślała. 

Ale teraz musiała zachować spokój, nie zdra- 
dzić się swoim łękiem, aby obecni w chatce chło- 
pi niczego się nie domyślili. 

Nie było innej rady, należało ze spokojem spo- 
glądać zbliżającemu się niebezpieczeństwu w 
oczy. 

Anna Morette cicho jęsntta. Na jej twarzy ma 
.ował się rzekomy ból. Leżała na sienniku przy- 
kryta starą wytartą kołdrą. 

„ Chłopi i chłopki znajdujący się w chacie stra- 
cili obecnie zainteresowanie dla nieznajomej. In- 
trygowała ich inna sprawa, w jakim celu czekiści 


przybyli do wsi i głośno o tym rozmawiali. 
Czego znowu chcą tutaj czekiści? i 

— Prawdopodobnie przybyli po zboże. Ja już 
oddałem moją część. 

— ja również. 

— jrzcie no, zaglądają do każdej chaty. 

o się stało 

Nagle otworzyły się drzwi i na progu ukaza- 
li się dwaj czekiści. 

— Hej towarzysze, czyście nie zauważyli cza” 
sem przed waszą chatą osobnika w skórzanej 
kurtce? — zapytał jeden z czekistów. 

, — W skórzanej kurtce? Nie, nie zauważyli- 
śmy. 

— Czy, aby napewno? 

Gdybyśmy zauważyli, tobyśmy przecież wam 
podnedzieh j 
> z czekistów spostrzegł leżącą na sienni: 
ku kobietę. 

— Czy chora? — zapytał. 

— Wyciągnęliśmy ją przed chwilą z wody: 
Omal się nie utopila. Wskoczyłem do wody i ura* 
towałem jej życie. 

Czekiści otrzymali rozkaz, aby odszukali czło” 
wieka w skórzanej kurtce. Aż tu na sienniku le” 
Żała kobieta, którą niedawno wyciągnięto z wo* 
d gej twarz wyrażała ból. Czekiś-ci nie byli do" 
kła nie poinformowani, kim był człowiek w sk 
rzanej kurtce, Z tego też du nie zrodziło 
się u nich żadne podejrzenie. Szukali tylko czło” 
wieka w skórzanej kurtce, a ponieważ Anna Mo- 
rette w danej chwili nie nosiła skórzanej kurtki 
pozostawili wiec ją w spokoju. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Na wyspie Kościuszki na O. Spo- 
kojnym u brzegów Alaski jest je- 
zioro Piłsudskiego, odkryte przez 
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polskiego podróżnika St. Jarosza w 
r. 1935 | Góra Krzyżanowskiego, ge- 
nerała polskiego. 
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! go świata chałupniczego 


„Sfr. 5 


Swiat pracy powiedział swoje 


a władze winny jego głosy wziąć pod uwage 


Zamykając dyskusję polskie 
nad 
projektem nowej ustawy mają 
cej uregulować sprawy w rze- 
miośle chałupniczym, oddaje- 
my jeszcze głos dwum bardzo 
licznym grupom, mianowicie 
krawcom i kamasznikom. 

— Czego świat pracy spo- 
dziewa się od nowej ustawy 
chałupniczej? 

Na pytanie to odpowiadają 
nam przedstawiciele krawców 
chałupników, robotników i 
majstrów, w sposób nad wy- 


raz oi: 

— Spodziewamy się od tej 
ustawy sprawiedliwości i ży- 
ciowych możliwości stosowa- 
nia jej. Sam fakt, który pano- 
wie podkreślali, że ustawa wy 
szła z inicjatywy rządu i na 
wniosek pana ministra Opieki 
Społecznej Kościałkowskiego, 
musi nas przekonywać o jej 
właściwych założeniach, a prze 
de wszystkim o tym, że two- 
rzyć się ją będzie nie dla cze- 
go innego, jak tylko dla wy- 
dźwignięcia z ruiny i upadku 
olbrzymich rzesz chałupni- 
czych, 

Te same jednak zastrzeże- 
nia, jakie podnosili szewscy 
chałupniey nurtują w chwili 
obecnej i w nas. Nasi ludzie, 
nasi działacze na terenie cha- 
łupniczym, którzy najlepiej 
przecież ztsją nasze bolączki, 

stoją poza lymczasową Ko- 
misją Chałupniczą. Po prostu 
zapomniano o nich — tak samo 
jak o przedsiawicielach szew- 
skich robotników chałupni- 
i czych. 


Zapytała Halka Leszka 
Gdzie prawdziwe szczęście mieszka, 
A on na to — śmiech mnie zbiera, 


Rzecz wiadoma — u LANGERA! 


Spioczecle więc po les | klacy do 
aczęśliwo] kolektury 


Juliana LANGERA 


gdzie padł MII ON w 35 LOT. 
a estatnie 6 wygranych po 
ZŁ. 100.000, 3 po 50.000 
i wiele innych. 


waszawi, Marszaikowina AN pwcizoc 
Główny rednicowy, Wolska ai- 
gowa 4%, BROLA BANO Mioiżyrakioga 11. 


Konte P.K.O. 1667. 


— I w ogóle nie braliście 
udziału w żadnych posiedze- 
niach nawet w charakterze 
zainteresowanych? 

— Nie wiemy czy w ogóle 
takie posiedzenia już były, w 
każdym bądź razie nas jeszcze 
nikt nie pytał o zdanie. 


— Czy chałupnictwo kra- 
wieckie jest w tej chwili zor- 
ganizowane? — pytamy, 

— Bardzo słabo. ai kilka 
związków, w których znajdu- 
jemy przytułek, żaden z nich 


do chwili wejścia w życie no- 
wej ustawy. 


skaliśmy od chałupników ka- 
niaszniczych. Wyzysk w tej 
branży jest taki sam jak i we 
wszystkich innych zawodach, 
a nadzieje, odnoszące się do 
nowej ustawy, zamykają się w 
jednym i tym samym zdaniu: 

— Pragniemy tylko. aby u- 
stawa zrównała chałupników 
w prawach z robotnikami, 

Te zgodne dla całego świata 
'hałupniczego pragnienia 


jędnak nie jest dostatecznie 
silny, aby występować z rezul 
tatem w naszej obronie. Dało 
się to zaobserwować kilka na- 
wet peggy temu, gdy wysu- 
nięta została sprawa umów 
zbiorowych w rzemiośle cha- 
łupniczym krawieckim. Brak 
silnej organizacji kierowni- 
czej odroczył tę sprawę nie 
wiadomo dokąd. Możliwe, że 


wzięte zapewne będą głęboko 
pod uwagę Tymczasowej Ko- 
misji Chałupniczej, która nie 
zależnie od tego powinna o- 
tworzyć swoje gościnne po“ 
dwoje również dla bezpośred- 
nio zainteresowanych i sko- 
rzystać z ich głosu doradczego. 
Wszak to o nich przecież cho- 
dzi i o ich najżywotniejsze in- 
teresy. 


Kwestie to są o tyle w chwili 
obecnej aktualne i pilne, że 


Identyczne informacje uzy-|cały Świat pracy żyje nadzie- 


Ją nowej ustawy, a zbyt częste 
zatargi, jakie notuje się co- 
dzień między pracodawcami a 
chałupnikami, wymagają jak 
najszybszej naprawy dotych- 
czasowych stosunków. 


Nedza statystów filmowych 


ujawniona poaczas ostatniego strajku 


Ruch strajkowy w Holly- 
wood przypomniał opinii pu- 
blicznej, że w legendarnym ka 
lifornijskim mieście filmowym 
nie tylko istnieją ludzie, zara- 
biający olbrzymie sumy, ale 
również i ludzie, którzy muszą 
prowadzić rozpaczliwą walkę 
o byt. Jak wielka jest nędza 
statystów hollywoodzkich 1 do 
kg śrądków muszą się ucie 

ać, aby powiększyć nieco swe 


Gigantyczny kanał 
puiątzy Moize Sródz.emne z Atlantykiem 


W roku 1880 zrodził się pu, Nowy trakt wodny, który 
raz pierwszy gigantyczny „| by biegł z Bordeaux do Mar- 
mysł zbudowania kanału, kto sylii posiadałby kolosalne zna 
ry by połączył Morze Śródzie | czenie gospodarcze i strate- 
mne z Oceanem Atlantyckim i| giczne. Dla przykładu poda- 
który by przechodził poprzez | my tylko, że statek chcąc do- 
Francję. Dotychczasowe rządy | stać się z Morza Śródziemnego 
wykazywały mało zainiereso- | na Atlantyk zaoszczędzi przy 
wania dla tego fantastycznege | korzystaniu ż kanału 2000 ki- 
BE i wskutek jego niezwy- | lometrów. 

łej kosztowności odrzucały| Jedną z największych prze- 
go. Dziś inaczej zapatrują się | szkód, jaką będzie należało po 
na tę sprawę. Budowa kanału | konać, jest nierówny poziom 
stworzy nowe możliwości pra | wód, na nowym trakcie wod- 
cy i zatrudni w ciągu pięciu | nym. Trudność tę pokonałyby 
lat setki tysięcy robotników. |elektrycznie napędzane śluzy, 


Aa umażej wokanizie..- 


Początek sezonu 
czyli: „Skradzione dessous“ 


(A. E.) — Więc nie przyzna :; 


je się pan do kradzieży maj 
tek, będących miasnosścią pani 
Stanieroskiej, które suszyły się 
na snzurku? 

Oskarżony Roch Mańkut u- 


ochlaj mnie urządziły, ponie- 
maż że dziesiąty raz przed 
sprawiedliwością miałem sta: 
mać. 

£ tych dziesięciu razóro, o- 
siem razy do mamra poszłem. 


śmiechnął się pobłażlirwie, 

— Ale gdzież tam, panie sę 
dzio. Za takiego feja mie pan 
sędzia uibuża, żebym aż takie 
rzeczy gmizdał? 

Śmiadek  Sztajnbergorma 
rozpoznala pana na fotografii. 

— Co ona tam może mie- 
dzieć. Przecie pun sędzia mwi- 
dzi, jakie baba ma ślipia: jed- 
nem patrzy na Wolę, drugiem 
na Marymont, znakiem czego 
nie mugia mie dobrze przyuma 
żyć. 

— Rórnież 


A za co? Niech pan sędzia łas- 
karmie oczkiem m akta rzuci: 
za brylanty, za koperte, za ży- 
roy tomar.. No więc czy możli 
wa rzecz, ażebym tera glupie 
majtki buchal? 

Moja ferajna kolek ze śmie- 
chu dostanie, o wiele mnie pan 
sędzia da jaki wyrok, A ja bę- 
dę musiał ze wstydu na prowin 
cję miać, na gościnne występy. 
lakiem fasonem proszę pana 
sędziego o uniewinnienie, po- 
nieroaż że ro danem przypad- 
ku nie moja ręka byla, a po 


maca 


poszkodorana 


Staniewska twierdzi, że pana | drugie, że w naszem fachu aku 

poznaje. ratnie tera początek sezonu. 
Oskarżony wzruszył ramio- 

nami. 


— Panie sędzio kochany! 
Akuratnie roczoraj chlopaki 


Sąd skazał pana Mańkuta na 
dwa tygodnie aresztu. 


z których najdłuższa li- 
czyłaby 370 metrów. Kanał 
rozpocząłby się w Bordeaux. 


biegłby lewym brzegiem rzeki 
Garonny i wpadałby do Morza 
Śródziemnego w. pobliżu Ga- 
ronny. Nowy trakt wodny pv 
siadałby 432 kilometrów dłu- 
gości i 11 metrów glębokości i 
nawet największe okręty wo- 
jenne moglyby zeń korzystać. 


fama R | Wa AG ] 
Tłumaczenie snów 


„Kwiat paproci“. Proszę uczyć się 
jakiegos obcego języka. Przyda sie 
to Pani bardzo. Będzie sprzeczka < 
mężczyzną. Koleżanka będzie mia- 
ła zmartwienie nieoczekiwane. Roz- 
rywka czeka Panią. 

Wodna Lilia 2, Niech się Pani po- 
stara o „przypadkowe” spotkanie ze 
znajomym. Myśli on o Pani. Na- 
rzeczuny ma Jakąś sympatję. 

-odlotek X. Sko: zy Pani szkoł”. 
Profesor ma narzeczoną. Wyjedzie 
Pani latem do miłej miejscowośc.. 
Pa  taliz:.an: biały słoń z porcel.- 


ny. 

Jego maleńka. Obecny narzeczony 
będzie Pani mężem. Przyszłość zapo- 
wiada się pomyślnie, Ma Pani nie- 
życzliwą koleżankę. 


„DIA NA” owootwarta Uniwer« 


salna Pracownia Ar- 
tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel. 0-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo- 
czesm,, kryształy, marmury, majo- 
lini, glinki i t p. Kość słuniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel 
kie dzieła sztuki antyczne, nowo- 
czesne. Skłejanie, dorabianie bra- 
kujących części bez śladu nam lylku 
ż anym spusubem, spawanie brą- 
zów 1 innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykouywamy sposobem 
zagranicznym. Ź prowincji przyj- 
mujemy pocztą powierzune do re- 
peracji przedmioty, odsyiając pud 
gwarancją miezniszczenia w spe- 
cjalnych opakowaniach. Wykonywa- 


dochody, wskazuje tych kilka 
charakterystycznych wypad- 
ków. 

Nakręca się film z rewolucji 


francuskiej. Na historycznym| 


placu, na którym stoi giloty- 
na, zebrało się 3200 statystów. 
Zostali oni zaangażowani na 2 
dni. Każdy ze statystów ma 
otrzymać 10 dolarów dziennie. 
Reżyser pracuje gorączkowo, 
aby scenę masową wykończyć 
w ciągu 2 dni. 

Drugiego dnia nagle zawalił 
się filar. Zaalarmowano inży* 
nierów i ci uznali, że repera- 
cja potrwa kilka godzin. Sia- 
tyści muszą więc być zaanga- 
żowan! jeszcze na trzeci dzień. 

Nikomu nie wpadło na myśl, 
że 10 statystów przygotowało 
zawalenie się filaru, aby oni i 
ich towarzysze otrzymali an- 
gagement jeszcze na trzeci 

zień. 

Robi się zdjęcia dźwiękowe 
w polu. Jest niezbędne, aby w 
całej okolicy panowała calko- 
wita cisza. Nagle na horyzon- 
cie ukazuje się samolot, 

K'erownik produkcji zgrzy” 
ta z wściekłości, albowiem per 
sonel techniczny i statyści mu- 
szą być zaangażowani jeszcze 
na następny dzień. Nikt nie 
Wiedział, że lotnik, przekupio 


ny przez statystów, miał latać wielu tygodni 


szkadzać w ich nakręcanie. 
Pewna wytwórnia szukała 200 
nie ogolonych statystów. Za» 
angażowano ich na 9 rano. 200 
staiystów, którzy  zapuścili 
brody, zjawiło się punktu* 
alnie przed atelier. Nagle 
ukazał się przed atelier 
punktualnie przed atelier. Na- 
gle ukazał się przed atelier 
speaker 1 zakomunikował, że 
będzie się nakręcalo mny film, 
do którego potrzeba 20%) gład- 
ko ogoionych męzczyzn. 

200 statystów pobiegio do do 
mu, ogoliło się i wróciło przed 
atelier. Wówczas znów ukazał 
się speaker, który oświad: 
czył, że potrzeba mu 200 nie- 
ogolonych statystów. l zaraz 
znalazło się 200 nieogolonych 
mężczyzn z konkurencyjnej 
grupy statystów. Wówczas do- 
piero ci z pierwszej grupy spo 
strzegli, że zostali oszukani 

rzez kolegów. Speaker, kiór 
Afibróśdie ukazał się tej 
atelier, został _ przekupiony 
przez statystów 

W innym znów filmie nakrę 
cano scenę cowboyską, w któ: 
rej brało udział 120 osób na 
koniach. 65 z nich spadło z ko- 
ni i odniosło lżejsze lub cięż- 
sze obrażenia. Przewieziono 
ich do szpitala, gdzie w ciągu 
otrzymywali 


nad terenem zdjęć, aby prze- pierwszorzędny wikt. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami! 


Jeśli kocha dla pieniędzy 


należy go przepędzić 


„2. STASIA Z PŁOCKA żali nam | 


się: 

Mając lat 15 poznałam pewnego 
chłopcu, jasno-blondyna, w którym 
zakochałam się do szaleństwa. Przy- 
jaźniłam się z nim pół roku. Gdy mu 
się sprzykrzyiam odszedł ode mnie, 
nic mi nie mówiąc. 

Później zaczepił moją koleżankę i 
zaczął się z nią spotykać. Zazdrości- 
łam peozczęścia bo go kochałam 
nada ocham nawet i dziś jeszcze 
.-erwszą miłością. Wreszcie moja 
koleżanka też mu się sprzykrzyła, 
więc wrócił z pu» rotem do mnie. 
krzepraszał mnie usilnie. Przebaczy- 
lam mu. 

Znow przyjaźniliśmy się dłuższy 
czas. Aż znów ktoś stanął mi na dro- 
dze. Tym razem siostra jego kolegi. 
Początkowo spot, kał się z nią i ze 
mną. Później <« mn. zerwał i zdecy- 
dowa? się zupełnie już na tamtą. 


mie solidne, terminowe. Pracownia | Dziś jest jego na”z: -zoną. Ja zaś na- 
czynna od 9—17. Na wezwanie te-| dal myślę o moim Stasiu. 
efoniozne wybyłam zaufanoco Br'>zonki mi mówiłv, żebym 60- 


bie nim nie : *vracała głowy, bo on 


ma 24 lata» :. ja zaledwie 16, za 
tym on chce panny z majątkiem, 
którego ja nie mam, poch bo- 


wiem z biednej rodziny. To cale mo- 
je nieszezęście. 

Jestem czarnuszka, dosyć ładna, 
zgrabna: nic mi nic brakuje, tylko 
jednego Stasia. Jak go odzyskaćł”. 


tat 

Trzeba się o to starać. Przede 
wszystkim trzeba koniecznie przeko 
nać się, czy to Wasze zerwanie jest 
tym razem ostateczne. Bo może i 
tym razem, choć to już narzeczona, 
ale też mu się sprzykrzy i wróci 
znów do Pani? f 

Naloży też otwarcie 
czy rzeczywiście uznaje małżeństwa 
Fyk z zamożną panną. Gdyby się 
zaś okazało, że jest takim wstręt- 
nym materialistą, to lepiej go prze- 
pędzić ze złotego i tak pięknie ko- 
or umiejącego serduszka Stasień 


zapytać go, 


Str. 6 


Slub księcia Windsoru z p. Simpson 


PARYŻ. — Książę Windso- 
ru, b. król angielski i pani 
Warfield, jako zwykli oby wa 


tele, złożyli w czwartek przedl nego według obrządku 


pisaną formułę ślubu cywilne- 
go, po którym odbyła się skro” 
mna uroczystość ślubu kościel 
angli 


merem Monts dr. Mercier prze | kańskiego. 


Olbrzymi napływ turystów 


Już od środy rano w Tours, naj- 
bliższym mieście siedziby księcia, 
zamku Cande, panował nastrój wy- 
jątkowy. Przez ulice miasta prze- 
jeżdżały co chwila anta o znakach 
angielskich lnb amerykańskich. 

Na ulicy słyszało się co krok an- 
ielski język. Na dworcu oczekiwa- 
o kilka wagonów z podarnnkami 

ìi kwiatami, przeznaczonymi dla 
zamku Cande. 

Mouts, od Świtu ndekorowane fla- 
gami brytyjskimi, nie mogło dosłow 
nie pomieścić napływających tury- 
stów. 

Na szosie, prowadzącej z Tonrs 
do zamku Cande, co chwila prze- 
jeżdżały patrole motocykli wojsko- 
wych, specjalnie zmobilizowanych 
dla pełnienia służby bezpieczeń- 
stwa oraz samochody ciężarowe z 
gwardią lotna. 

Oddział 120 żandarmów, przysła- 
nych w środę wieczorem dla pełnie- 
nia słażby bezpieczeństwa do zam- 
ku Cande, został nazajutrz rano 
wzmocniony 360 ludźmi gwardii lot- 
nej i 20 inspektorami policji, któ- 
rzy, przepasani szarłami trójkolo- 
row;mi, pełnili od godz. 4-ej rano 
służbę dookoła żelaznych sztachet 


zamka Cande, gdzie od godz. 6 ra- 
no poczęli gromadzić się dziennika- 
rze (około 200) oraz tłumy przyby- 
łych, wśród ktorych jest bardzo 
wielu Anglików i Amerykanów. 

Nad zamkiem Cande krążyły sa- 
moloty policji powietrznej. 

Na samym zamku od świtu zapa- 
nowa? gorączkowy ruch. O godz. 8 
rano do pokojn księcia Windsoru 
przyprowadzono przybyłego spe- 
cjalnie z Londynn dawnego fryzje- 
ra księcia. Fryzurą p. Warfield za- 
jął się również rano mistrz fryzje- 
rów, słynny Antoine, pod którym 
to pseudonimem ukrywa się znany 
z ekscentryczności malarz — Polak 
Cieplikowski. 

Pani Warfield przywdziała toale- 
tę, utrzymaną w tonie niebieskim 
oraz kapelusz i pantofelki w tymże 
kołorze. 

Książę Windsorn ukazał się w ża- 
kiecie z białym goździkiem w bu- 
tonierce. Miał poza tym jasno-szarą 
hamizelkę oraz szary Krawat w 
drobne kwadraciki. 

Ceremonia?! ślubu cywilnego od- 
był się o godz. 11 min. 45 w wiel- 
kim salonie zamku Cande. 


Jak odbył sie ślub cywiiny 


Q godz. 11.30 zjawił się mer 
miasta Monts dr. r A prze 

asany trójkolorową szarfą. 
Po chwili wszedł książę Wind 
soru, rozmawiając przyjaźnie 
z obecnymi, 

Podczas ceremonii ślubu cy 
wilnego było obecnych jedy- 
nie 12 osób: książę Windsoru, 
pani Warfield, prefekt Vernet, 
mer m. Monts dh Mercier, kon 
sul generalny W. Brytanii w 
Nantes Graham, świadek księ 
cia Windsoru mjr. Metcalfe, 
świadek pani Warfield p. Ro- 
gers, pani Rogers, ciotka panı 
Warfield pani Merryman oraz 
5 dziennikarzy, dopuszczo- 
nych w drodze wyjątku na sa 
lẹ, w której odbywała się ce- 
cemonia, 

Mer oświadczył: — Wasza 
Wysokość, pani, uroczystość 
będzie się wedle praw fran- 
cuskich. Odczytam państwu 
artykuły kodeksu cywilnego, 


mówiące o małżeństwie. 
Podczas odczytywania arty 
kułów dostojni oblubieńcy za- 
znaczali ruchem glowy przy 
słowach „wierność”, „pomoc“, 
i „opieka”, że znają język fran 
cuski, Następnie mer zapytal: 
Czy Wasza Królewska 
Wysokość zgadza się poślubić 
panią Wallis Warfield? 
Tak — odpowiedział ksią 
żę Windsoru tonem zdecydo- 


wanym. 

Pani Wallis Warfield, 
czy zgadza się pani poślubić 
jego Królewską Wysokość 

s'ęcia Windsoru? 
Tak! odpowiedziała 
pani Warfield głosem miękkim 
t pełnym słodyczy. 

— Oświadczam, że jesteście 
państwo złączeni węzłami mal 


wa 


a m 


żeńskimi — zakomunikował 
uroczyście o godz. 11.47, w 
dwie minuty po rozpoczęciu 
ceremonii, dr. Mercier. 


Na dźwięk tych słów twarze 
dostojnych nowożeńców roz- 
promieniły się, zaś książę 
Windsoru włożył obrączkę na 
rękę księżnej. 

rzystąpiono do odczytania 
aktu Ślubu, który jest bardzo 
długi. Mer wymienił obok na- 
zwiska małżonka nie tylko 
przysługujące mu tytuły, lecz 
również ordery, których jest 
kawalerem. 

Następnie książę Windsoru 
z małżonką powstali z krzeseł 
i z początku z uśmiechem, a 
następnie z rosnącym wzru- 
szeniem wysłuchali następują- 


cego przemówienia dr. Mer- 
cier: 
„Wasza Wysokość, Księżno! Kł- 


prys losu sprawił, że oto pod błękit- 
nym niebem i wśród kwiatów fran- 
cuskiego ogrodu, położonego w ro- 
ześmianej dolinie Indry, jesteśmy 
świadkami jednej z najbardziej 
wzruszających sielanek, 

W zamku, ukrytym w dyskrcte 
nym cienin 100-letniego parku, w 
ramach, których właściciele zamku 


pp. Bedaux nie mogliby lepiej przy 
gotować, gdyby byli w stanie prze- 
czuć owo wielkie wydarzenie, które 
miało się odbyć w postaci świetne- 
go ślubn, ślubu, który obchodzony 
jest przez niezłiczone serca, a któ- 
ry został udzielony przez mera ma- 
łego tureńskiego miasteczka: 

Ów mer czulby się niegodnym 
tak wielkiego zaszczytn, który mu 
przypadł w udziale, gdyby uie czuł, 
że dokonywając obrządku wedle 
praw swego kraju, podczas tej skro 
mnej, lecz dostojnej ceremonii re- 
prezentuje kraj i naród, które stale 
porywała bezinteresowna  rycet- 
skość i bohaterskie czyny, podyk- 
towane przez uczucie. 

Witam księcia, który był monar- 
chą bardzo zaprzyjaźnionego nars- 
du i który jest księciem krwi szla- 
chetnego kraju ,z którym łączą nas 
te więzy, jakie Francja najwyżej 
ceni: wielkość i sława. 

Łącząc wasze losy, składam wam 
w imieniu moich współobywateli 
najserdeczniejsze życzenia, do któ- 
rych dołączam pragnienie, abyśmy 
państwa często oglądali na ziemi 
tureńskiej. 

Wasza Wysokość, Księżno, obec- 
ność państwa jest dla nas równie 
droga, jak zaszczytna. Jesteśmy 
szczęśliwi waszym szczęściem“. 


Kwiaty od premiera Biu na 


Na kilka chwil przed ślu- 
bem, prefekt Vernet złożył o- 
blumienicy w imieniu premie- 
ra Bluma trójkolorowy bukiet 
kwiatów, przepasany wstęgą 
o amerykańskich barwach na- 
rodowych. 

Książę Windsoru wraz z 
małżonką przeszedł przez bi- 
bliotekę, udając się do sali kon 
certowej, zamienionej na ka 
plicę, gdzie ustawiono ołtarz. 
Opuszczając salon, książę o- 
świadczył: 

Jest bardzo piękna pogo 
da, wlaśnie taka, o jakiej ma- 
rzyłem. 

V kaplicy oczekiwały młodą pa- 
rę 33 zuproszone osobistości, wśród 
których na pierwszym miejscu na- 
leży wymienić sir Hugh Lloyd Tho- 
masa, radcę ambasady angielskiej 
w Paryża, iady Selby, żonę posia 
W. Brytanii w Wiedniu, sir Walte- 
ra  onctona, doradcę prawieżo 
księstwa Kornwalii, majora Metcai- 
fe z żoną, konsula brytyjskiego w 
Nantes sir Grahama z żoną, wiaści- 
ciela zamku Bedaux z żoną, sr 
Herberta Roggersa z żoną, adwe- 
kata księcia p. Allena, ciotkę p. 
Warfield mrs. Merry man oraz baro- 
na Eugeniusza kiotszy Ida. 

O godz. 12.05 wszedł do kaplicy 
książę Windsoru. Ceremonia ślubu 


a 


zamordował kochanka zony 


a ta znów zdradziła 


Pisaliśmy o zastrzeleniu na 
Targówku (przedmieście War- 
szawy) Józefa Kucharczyka. 


MATKA I SYN — OFIARAMI WY- 
PADKÓW W JEDNYM DNIU 


Kazimiera Kazanowska, (Pańska 
nr. 15-a w Warszawie), rąbiąc 
wczoraj rano drzewo w piwnicy, 
uderzyia się siekierą, odnosząc ra- 
nę agra prawej stopy. Mąż, Alek- 
sander, przewiózł żonę do Szpita:a 
Dzieciątka Jezus. z 

O godz. t5-ej tegoż dnia syn Ka- 
zunowskiego, 11-letni Henryk, uczen, 
przebiegając przez jezdnię przed 
domem Ziota 50, dostał się pod iak- 
sówkę Nr. 22050 (886), należącą uo 
J. Grycnera, (Bończa 3). Lekarz Po- 
gotowia stwierdził zlamanie prawej 
nogi 1 potluczenie głowy. Chłopca 
również przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus. Kierowca pojechał z po- 
licjantem do 8-go komis. gdzie spi- 
sano protokół. 


ŚMIERTELNY SKOK Z POCIĄGU 


Na szlaku Błonie — Szymanów z 
pociągu osobowego wyskoczył pa- 
sażer, który uderzył głową o szyuę 
i poniósł śmierć na miejscu. Ukazał 
się nim Michał Łuczyński z tow- 
sza. Jechał on bez biletu i chciał 
uciec przed kom 


Zabił go wypuszczony dopie- 
ro co z więzienia Stanisiaw 
Wiśniewski. Była to z jego 
strony zemsta za utrzvmywa- 
nie bliższych stosunków z żo- 
ną Wiśniewskiego podczas je- 
go pobytu w więzieniu. Po za- 
biciu Kucharczyka Wiśniew- 
ski zbiegł. 

Wczoraj jakaś kobieta po- 
kazała strażnikom zas 
na Targówku idącego przez 
tor osobnika, komunikując, że 


zabójcę 


jest to poszukiwany przez po- 
licję morderca. Strażnicy za- 
trzymali nieznajomego i od- 
dali w ręce policji. 

Okazał się nim Wiśniewski 
który dziwnym zbiegiem oko- 
liczności miał tegoż dnia sta- 
nąć przed sądem za kradzież. 
Stawiony z miejsca przed sąd 
został skazany na 15 miesięcy 
więzienia, 

Wiśniewskiego osadzono w 
więzieniu. 


Z O Z O O NE W O W Z O A WWO 


kościelnego odbyia się przy dźwię- 
kach organów, na stórych grał zna- 
„s organista francuski Dupre 

Po cnwiłli weszia Księżna, którą 
prowadził p. xoggers. Książę pow.- 
cał maizonsę u stop ołtarza. 

Wielebny Anderson Jardine u- 
dziełi{ slubu wedie starego modli- 
tewnika auylikańskiego, oswiadcza- 
Jac: 

— Ukochane dzieci, zebraliśmy 
się tu pod okiem Boga, aby poa- 
czyć tego mężczyznę z tą kopietł 
swięłyie węziem matżeńskim. insty- 
tucja mąłżeństwa powstała celem 
wycnowania potomstwa w stracha 
ożym i ku chwale jego swiętego 
imienia. 

£osia.a założona w tym celu, aby 
każdy z maiżonkow znajdował opar 
cie w drugim, zarowno w pomysl- 
ności, jak i w nieszczęściu, jesli 
kto wie o jakichkolwiek słusznych 
przyczynach, ktore by uniemożliwia 
iy legaimy związek tego mężczyz- 
Ly z lą kobiety, niech o tym powie 
zaraz lub nigdy". 

Następnie zwracając się du 
ks. W.nd:oru, pastor zapytał: 

— Czy chcesz poślubić tę go 
bietę, aby żyć z nią zgodnie z 
prawem Boskim, w  uświęco- 
nym związku małżeńskim” 
Czy będziesz ją kochał, poma 
gal jej, szanował ją, op.eko- 
wał się nią, zarówno w do- 
biym. jak w złym zdrowiu : 
czy dochowasz jej wierności 
aż do końca życia jednego z 
was? 

Książę głosem bardzo zdecy 
dowanym odpowiedział po au 
gielsku „elice”. 


Następnie pastor, zwracając 
się do księżnej, zapytał: 

— Czy chcesz poślubić tego 
mężczyznę, aby żyć z nim 
zgodnie z prawem Boskim w 
świętym związku  małżeń* 
skim? Czy będziesz mu poslusz 
na i uległa? Czy będziesz go 
kochała i szanowała? Czy bę 
dziesz s'ę nim opiekowała w 
dobrym lub w złym zdrowiu? 
Czy dochowasz mu wierności 
aż do końca życia jednego z 
was? 

Księżna głosem przytłum'o- 
nym ze wzruszenia również 

powiedziała twierdząco. Na 
stępnie pastor połączy! prawe 
ręce księcia i księżnej, wygla 
szając sakramentulną formu- 
lę, którą dostojni nowożeńcy 
powtarzah za nm słowo po 
słowie. Był to moment nad- 
zwyczaj wzruszający, 

— ja., Edward — powtarzał 
za pastorem książę, „Ja Wal- 
lis“ powtarzala księżna. 
Nowożeńcy me wymieniając 
żadnych tytułów, poza swymi 
chrzestnymi 1m.onami, powta: 
rzali roię przysięgi małżeń- 
skiej. 

Następnie książę włożył 
księżnej obrączkę, podaną mu 
przez pastora, dostojni nowo- 
żeńcy uklękh. zas pastor u- 
dzielił im blogosławieństwa i 
giosem, pełnym wzruszenia, © 
świadczył, że nowożeńcy zO- 
stali zaślubieni w oblicza Bo 
ga 


Po zbiorowych modłach, do 
stojni nowożeńcy przy dźwię” 
kach hymnu „Ven: creator" o- 
puścili kaplicę. Zauważono, że 
csiężna miała łzy w oczach. 
Wiele TĘ 5 obecnych pań 
nie moglo ukryć wzruszenia. 

Następnie książę Windsorn z mał. 
zonką przyjmowali życzenia w sali 
jadalnej, wychodzącej na olbezy mi 
taras pałacowy. Drużba księcia, ma- 
jor Metcalie złożył życzenia w imie 
niu wszystkich obecuych na ślubie. 

W odpowiedzi wyraził podzięke- 
wanie książę Windsoru, trzymając 
w ręku puchar z szampanem, pod- 
czas gdy księżna spoglądala aań 
z uśmiechem. Książę Windsoru v- 
świadczył: 

— Dziękuję wszystkim wam, któ- 
rzyście przybyli w tym dniu tak dla 
nas doniostym. Jest to doprawdy 
wszystko, ro mogę powiedzieć- 

Po południu o godz. 6-ej nowożeń 
cy w «owarzystwie koniuszego dwo- 
ru Carrewood udali się samocho- 
dem na stację kolejową, której naz- 
wa trzymana jest w ścisłej tąjeme 
nicy, skąd zarezerwowanym wago- 
nem odjadą do Karyntii, gdzie za» 
mieszkają w jednym z tamtejszych 
zamków. 


„Pasior ubogich” udzieli slubu 


księc.u, kióry opuśc./ tron najwięxszego królestwa 


PARYŻ. Prasa francuska z ogrom 
nym zainteresowaniem zajmuje się 
osobą pastora Jardine, który przy- 
był z własnej inicjatywy na zamek 
Lande, aby udzielić śłubu kościel- 
nego księciu Windsoru. 

Podkreślają, że pastor ten jest wi 
kariuszem najuboższej miejscowo- 
ści w Angli i że znany jest pow- 
szechnie w Angli pod nazwą „pa- 
stora ubogich”. 

W odpowiedzi 


na E vidden] 


biskupa Fulham, który podkreśla, 
iż nie upoważniał pastora Jardine 
do udania się na zamek Cande, 
Jardine oświadczył przedstawicie= 
iom prasy, że istotnie do nikogo nie 
zwracał się o upoważnienie i po- 
zwolenie i że słuchał jedynie głosu 
swego sumienia, które nie pozwa- 
laio mu na to, aby ten, który był 
jego królem, mógł zawrzeć związek 
małżeński, nie uzyskując jednocze- 
śnie błogosławieństwa religijnego. 


Samobójstwo woźnego po defraudacji 


Zwłoki znaleziono na polu pod Warszawą 


Dn. 31 maja r.b. z kolektury 
Wolańskiej w Warszawie wy- 
słano woźnego A. Baczyńskie- 
go z przekazami pieniężnymi 
na pocztę, celem nadania pie- 
niędzy zamieszkałym na pro- 
wincji abonentom loteryjnym. 


Baczyński poszedł i nie wró- 
cil Stwierdzono, że pienię- 


dzy nie wysłał. O defraudacji 
zawiadomiono policję. 


Ustalono, że Baczyński te- 
goż dnia wrócił do domu w 
Rembertowie pijany. Gdy 
żona jęła mu czynić wymów- 
sı Baczyński dobył rewolwe- 
ru grożąc żonie zabiciem. Nie- 
wiasta zdołała uciec z miesz- 


kania. Baczyński wyszedł z 
domu i przepadł. 

Wczoraj na polach wsi Ma- 
gienta w gminie Wawer zna- 
leziono trupa mężczyzny Z 
przestrzeloną skronią. Obok 
teżuł rewolwer. W samobój- 
cy poznano Baczyńskiego. 
crawdopodobnie zadał się on 
z podejrzanymi ludźmi, któ- 


rzy albo go po pijanemu obra 
bowali, albo też Baczyński 
pieniądze przegrał w karty. 
A było tego około 6000 zło- 
tych. 
Zaznaczyć wypada, że przed 
rokiem tenże PRoezvński nie 
wyliczył się z 500 zł. zezna- 
jąc, że został okradziony. 
Uwierzono mu wówczas. 


Kanie 


STRZĄSAJĄCA POWIESC O BOHA 


i oświadczył że ją kocha. Jadzia postanowiła następ- 
nego dnia opuścić pracę. Tej samej nocy przybył Stanisław 
z grypsem od Tadeusza z więzienia. Gdy następnego dnia 
2 rana Jadzia. pod pretekstem odprowadzenia brata, który 
wyjeżdża do Ameryki, chciała udać się do Warszawy. za- 
grodził jej drogę Jeżow mówiąc: Jeżeli pani wyjeżdża, za- 
biję panią i siebie. d : i , 

Jadzia obejrzała się odruchowo, czy nikt nie wi- 
dzi tej sceny, po czym drżącym głosem powie- 
działa: 

— Panie Jeżow, co pan mówi? Niech się pan 
namyśli! Proszę natychmiast rewolwer włożyć do 
kieszeni! f ; 

— Schowam rewolwer, jeżeli pani mi przysięg- 
nie, że nie wyjedzie stąd, że nie opuści nas! 

adzia ujrzała w jego oczach błysk szaleństwa. 
Wciąż miał rewolwer w ręku. SPRA RZE odrzekła: 

— Muszę przecież odprowadzić mego brata na 
stację... s y 

— Kłamiesz! To nie jest twój brat! Nie wierzę... 
Ukryłaś twoją walizkę między drzewami, by ją 
niepostrzeżenie zabrać ze sobą!... Widziałem wszy- 
siko! 

— Panie Jeżow, niech się pan przede wszystkim 
aspokoi... Nie zmusi mnie pan do tego, bym pozo- 
stała tu u pana w domu! 

— Jeśli nie zostaniesz, wtedy umrzesz, a ja wraz 
z tobą!-—wycelował rewolwer prosto w jej piersi. 

— Panie Jeżow! — zdążyła jeszcze Jadzia krzy- 

ć. 

Als było za późno. Jeżow strzelił. Rozległ się 
jeden strzał, po tym drugi. , 

To Jeżow w chwili wzburzenia wystrzelił raz 
do Jadzi, po tym do siebie. 

eżow padł trupem na miejsc. Kula przebiła 
mu czaszkę. 

u była tylko 
wylot klatkę piersiową. 

'Przerażona tym, co się stało, poczęła Jadzia biec 
przed siebie, ale po chwili upadła zemdlona. ] 
-Na odgłos strzelaniny nadbiegła służba, pani 
|Jeżow i Stanisław. Widząc leżących w kałuży krwi, 
rzucili się wszyscy na ratunek. 

Pani Jeżow załamała ręce, uklękła przy trupie 
swego męża, krzycząc: 

— Boże! Boże! Co się tu stało? 

Stanisław stanął zdumiony. Nie mógł zrozu- 
mieć, co się wydarzyło. Przecież Jadzia kochała 
tak szalenie Tadeusza, czemu wpłątała się w ja- 
kąś tragedię miłosną? 

Zawezwano natychmiast lekarzy, którzy stwier 
dzili śmierć Jeżowa. Stan natomie:t Jadzi nie bu 
dził żadnych obaw. 

Kula tylko naruszyła ramię i przeszła obok płuc” 
plecami. i 

Gdy Jadzia wróciła do siebie, ea już na 
miejsce wypadku policja. Qświadczyla, że pan Je- 
żow prześladował ją ostatnimi dniami, oświadcza- 
jąc wciąż swoją miłość, a gdy dowiedział się, że 
ma zamiar rzucić posadę, wpadł w stan sząleństwa 
i zagroził jej, że zabije ją i siebie. 

Tego samego dnia przewieziono Jadzię do szp: 
tala na Pragę. Aczkolwiek stan jej zdrowia nie bu- 
dził obaw, to jednak należało oddać ją pod stałą 


ranna. Kula przebiła ńa 


opiekę lekarską. 

Obawiała się, że policja zainteresuje się jej pa- 
szportem, ze względu na tragedię miłosną Jeżowa 
i przypadkowo dowie się, że dziewczyna, w któ- 
rej tak na zabój zakochał się obszarnik, jest znaną 
terorystką, Jadwigą Izdebską, poszukiwaną przez 
ochranę. 

Jadzia starała się unikać wszelkich rozmów z 
innymi chorymi, prosiła również Stanisława, któ- 
ry ją raz odwiedził w szpitalu, by nikt do niej nie 
PCA: bo mogą za sobą naprowadzić szpi- 
clów. 

W nocy nie mogła usnąć. Rozmyślała o tym 
diabelnie głupim wydarzeniu, które niepotrzebnie 
kosztowało życie człowieka. 

Czemu los jest dla niej tak nieliłościwy, że raz 
po raz spotykają ją takie przejścia? 

Kochała do szaleństwa Tadeusza, ale zabrano 
go od niej. Kto wie, czy jeszcze kiedyś w życiu 
ujrzy jego piękną twarz? 

Gdziekolssik się obraca — wszędzie napotyka 
przeszkody. Czemu się tak dzieje? Dlaczego los 
jest dla niej tak okrutny? 

Po kiłku dniach odwiedziła ją w szpitalu pani 
Jeżow. Była cała okryta grubą żałobą. Jadzia nie 
mogła dojrzeć wyrazu jej twarzy. 

Ale odniosła się do niej tak serdecznie, że Ja- 
gzis mogła zrozumieć, iż me ma do niej żadnego 
żalu. 

— Znalam go bardzo dobrze — opowiadała pa- 
ni Jeżow. — To był szaleniec. Wiem, że mnie nie 
kochał, że nie znalazł we mnie tego, czego szukał... 

Trudno jej było mówić, głos raz po raz załamy 
wał się. Jadzia chcąc przerwać tę rozmowę. po- 
wiedziała: 

— Proszę pani, zostawmy ten temat... 

„— Nie, nie... Lżej mi będzie gdy'zpdnią o tym 
pomówię. Nie: jesr móją winą, że inie zdołałam za- 
chować jego miłości dla siebie. Żyliśmy razem pra* 
wie dzieszęć lat... Ale niech mi pani szczerze opo- 
wie, co zaszło między wami... Niech mi pani szcze 
rze wszystko opowie, niech pani nic nie 
ukrywa przede mną... Jeden żal mam do pani, że 
nie opowiedziała mi pani o wszystkim zawczasu... 
Być może, uniknęlibyśmy katastrofy... 

— Chciałam właśnie uniknąć katastrofy. Za 
mierzałam wyjechać, a po tym napisać do pani 
o wszystkim, co tu zaszło... 

Pani Jeżow wykazała niezwykły hart ducha 
Podczas całej rozmowy, która trwała kilka godzin, 
nie zdradziła się najmniejszym zdenerwowaniem, 
najmniejszym gniewem. 

Starała się unikać wszelkich 
zakończenie dodała: 

— Gdy pani wyjdzie ze szpitala, proszę przyjść 
do mnie... Wiem, że to nie jest pani wina... To mo- 
ja wina.. Znając naturę mego męża nie nale- 
zało przyjmować na posade tak uroczej kobiety 
jak pani... 


Czytajcie 


ŚWIAT PRZYGOD 


zadrażnień i na 
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Jadzia otrzymała posadę u pewnego rosyjskiego ob. 
szarnika, ożenionego z Polką. Z początku było jej na posa- 
dzie bardzo dobrze, zajmowała się małą córeczką swych pra- 

awców, ale pewnej nocy przybył do jej pokoju Jeżow 


Jadzia miała łzy w oczach, słysząc tak serdecz 
ne słowa z ust kobiety, którą mimo woli skrzyw” 
dziła. Obie kobiety padły sobie w ramiona i uści- 
snęły się serdecznie. 

Dwa dni po wizycie pani Jeżow, poczuła się Ją 
dzia znacznie gorzej. Nagle gorączka podskoczyła, 
zaistniała obawa komplikacji. 

Wtedy to sprowadzono do szpitala młodą, pięk 
ną kobietę z przestrzeloną ręką. Kobietę tę umiesz* 
czono na sąsiednim łóżku. 

Kobieta opowiedziała, że jest primabaleriną 
Teatru Wielkiego. Podczas przedstawienia wdarł 
się za kulisy jakiś pijany oticer rosyjski i chciaf 
ją porwać. 

Odepchnęła go od siebie. Wtedy to wyjął rewol 
wer i strzelił do niej. 

— Cud stał się, że kula nie ugodziła mnie w ser- 
ce — opowiadała płacząc tanecznica. — Gdyby tak 
kula przeszyła moje serce! Ach, gdyby przeszyła 
moje serce, nie sylebym już teraz... 

Nazajutrz powiedziała primabalerina: 

— No, dzisiaj przyjdzie tu on! Napewno przy 
niesie mi kwiaty i wino! Ach, jak ja lubię pić! 
A pani? 

i — Nie, proszę pani, ja nie piję — odrzekła. Ja- 

zia. 
Głowa ją bolała, nie chciała wdawać się w roz- 
mowy z tą natrętną sąsiadiką, 

Ale tancerka musiała się przed kimś ze swych 
znajomości poszczycić: . 

— Napewno mnie odwiedzi... Niech pani nie 
sądzi, że to ten przyjdzie co strzelał, O! ten siedzi 
W w.ęzieniu... Ale przyjdzie do mnie mój wielbi: 
ciel... To wielka persona... Pułkownik... Iwanow 
Lazywa się! lleż to medali mą ten człowiek! Jest 
co prawda już niemłody, mówią, że ma córkę w 
moim wieku., Niech pam nie sądzi, że to, jest mój 
kochanek |... O, nie! Mam kochanka, si dkiego chłop 
ca, ale ten jest teraz w więzieniu, I to za jakieś 
głupstwa... A ten pułkownik to mn.e tak uwielbia... 
Kupil mi pierścionek, drogie futro... 

Jadzia znów nic nie udpowiedziała, ale jej za- 
rumieniona .warz okryła się bladością. Cak. jak 
nogi i ręce jej drętwieją. 

— Co się stało? Czemu pani tak zbladła? — za 
wołała primabalerina, widząc, jak twarz Jadzi 
zmieniła s.ę. — Może zawołać siostrę? 

— Proszę, niech pani poprosi siostrę... — szep- 
tem odrzekła Jadzia. 

Gdy nadeszła siostra, prosiła ją Jadzia, by ją 
przenieśli do oddzielnego pokoju, bo się bardzo 
zle czuje. 

— Nie mogę tego uczynić, bez zezwolenia leka- 
rza — odrzekła pielęgniarka. 

— Ale bardzo o to proszę! — błagała Iadzia, 

— Jest to zupelnie niemożliwe — s! = owczym 
głosem powtórzyła pielęgn.arka. 

ę Gdy siostra odeszła, zawołała radoś; _ tancer- 
a: 

— Oto on jest! To mój wielbiciel! Niech pani 
spojrzy jaki piękny bukiet kwiatów przyniósł... 
Proszę niech pani spojrzy!.. Prawda że przystoj- 
ny 
Na progu sali stał Iwanow i rozmaw ał z pie 
lęgniarką, wypytując ją o coś. 
: Dalszy ciąg jutro. 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego Świata Ameryki 
FEET" Tę |] 
piens A, 
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Loteria fantowa w parku miejskim 


W niedzielę dnia 6 czerwca 


r. b. w parku miejskim odbę- 
dzie się Wielka Loteria Fanto- 
wa na rzecz Stow. b, Więźniów 
Politycznych Oddział w Kiel- 
cach. |)oroczna ta loteria ma 
już usiałoną renoinę, gdyż ob- 
fituje stale w doborowe i cen- 
ne fanty -— w roku biez.: kro- 
wę, barany, żelazka elektrycz- 


ne, serwisy porcelanowe, obu- 
wie damskie i męskie, i t. p. 
a niska cena losu, bo 25 gro- 


szy — daje kazdemu możność 
wypróbowania swego szczęs- 
cia — gdyż bezwarunkowo co 
drugi los wygrywa. 


12 
Wstęp do parku 


Początek loterii o godz. 
w południe. 
bezpłatny. 


Na 


loterię łaskawie padesła- 


ły cenne fanty następujące fir-|dni p. Zorika 


my zamiejscowe: 


„Ferd Bohm & Co i Gleba” Zjed- 
fabryki 


noczone cykorii we 
Włocławku. 
„Brage” fabryka wyrobów gu- 


mowych w Warszawie. 
„Chemimeta!” S, A. w Krako- 
wie 
„Cmielów” 
„Dobrolin” fabryka `przetwo- 
rów chemicznych. 
„łanka” Górnośląska fabryka 
czekolady w Siemianowicach. 


„Knorr” fabryka wyrobów od: 
żywczych Poznań — Starołęka. 


„Makowski -Kruszwica'' 
nia win. 

„Mary: fabryka przetworów 
techno-chemicznych. 


„Nobless“ fabryka 
i farb we Włocławku. 


fabryka porcelany. 


wytwór- 


lakierów 


Kina kieleckie: 


DETENI T WO O 
Czwartak Miłosć szpiega 
Palace: 
WT. i iw 


Casino. 


30 karatów szczęścia 


Czarawnica z Salem 


| 
| 
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Walka z caratem 
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Knpon „ll. Expressu Codziennego" 


upoważnia do utrzymania w ka- 

sie kina „Falate“ w Nielcach 

baletu w cenie 75 Gr. na wszy- 
gtkie miejsca na film 


| 28 karatów szczęścia 
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AGOA IE AARS C O 
Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, Żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 


do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-w 


le 
ELEKTRYCZNY 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 33 


OOOO MRENAH O © O 


9 
$ 
Š 
5 
g 
z 


BOOOOMKUHAAUNHENNI annu O $ 


> 
© 
<a 
© 
© 


| 


„Dr. Oetker" zakłady spożyw- 
cze Gdańsk-Oliwa. 

„Pasthalski i S-ka“ fabryka gilz 
w Radomiu. 

„Połsza Chiozza” fabryka kroch 
malu ryżowego w Tczewie. 

„Sanek* fpolska Spółka dla 
przem, gumowego S. A. w Sa- 
noku 

„Sokół fabryka gilz w War- 


Szawie, 


Z wizytą u chiromantki 


Wielka dama i uboga dziewczyna odczuweją te same niepokoje 


W Kielcach bawi od kilku 
Klank, znana 
chiromantka i jasnowidząca, 


której eksperymenty wzbudza” 
ją szczery podziw wśród tych 
wszystkich, którzy mieli moż- 
aość asystować przy jej stan: 
sach. 

Pani Zorika Klank jest z u- 
rodzenia polką i posiada za 
sobą 30 lat pracy zawodowej, 


uwieńczona licznymi dyploma- 
mi i listami uznania. 


Pai Klank przyjmuje nas w 
niewielkim pokoiku w hotelu 
Europejskim. Ma chwilę wol- 
meza czasu — właśnie skon- 
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Kupon „Ji. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z7 wyjątkiem lóż. 


eminim Hua MIKI W 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA Spółka Akc. 
ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsztaty 
yospodarstwa domowe 


na najfdogodniej- 
szych warunkach. 
WIKOŻWAGW AWAY HK CLEO NUNN PGAR ANE MN 
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konywują 
Na składzie wielki wybór 


zew 
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„FOTO-RĄDIO'= Ostrowicz 


Kielce, uł. Sienkiewicza Nr 32, tel. 10 - 68. 


bo tam szarują Wasze zdjęcia, wy- 


i materiałów fotegraflcznych. 


Flimy wszystkich fabryk Świata 
sprzedajemy po cenach rewełacyjnych. 


SDM 


Starachowieckie Zaklady Górni- 
cze Sp. !Akc. w  Starachowi- 
cach. 


„Wniox'' polski przemysł szmer 
glowy w Sosnowcu, oraz wiele 
firm miejscowych którym skła- 
da serdeczne podziękowanie 


Zarząd 
Stow. b. Więźniów Politycznych 
Oddział w Kielcach. 


czył się seans. Na twarzy chi- 
romantki maluje się zmęczenie. 

— Czy długo * zabawi pani 
w Kielcach — zapytujemy. 


— Jeszcze kika dni... Mam 
tu zamówione seanse, 
— Czy zapadanie w trans 


męczy panią? 

— Tak to dość męczące. 

— Sądzimy, że w Kielcach 
nie brakuje ciekawych, którzy 
odwiedzają panią, chcąc do- 
wiedzieć się eoś o swym losie? 

— To teź bawię już tu od 
trzech tygodni — uśmiecha się 
nasza rozmówczyni. 

— Z jakich sfer 
się pani klijenci. 

Trudno to określić W każ- 
dym razie mam do czynienie 
z najbardziej różnorodnym ma- 
teriałem duszy ludzkiej wszel- 


rekrutują 


'kich warstw społecznych. Wiel- 


ka dama i biedna dziewczyna 
z ludu odczuwają te same nie- 
pokoje, mają te same pragnie- 
nia i te same aspiracje. Rad 
udzielam wszystkim. 


| „EJERS'i„LEOLUX" 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


AARONA ANKA Uli: ou 


PUNKT ZBORNY 


foto - amatorów 
w KIELCACH 


wn iiie 


starannie i punktualnie. 
aparatów 
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RSE KILKA DNI! 


A RENEE | o PCO] ONORBE”, 


Plac przy ul. Staszyca Nr 3 (obok kina „Palace“ 
Największa świata t. z. 


ŚCIANA ŚMIERCI 


Popisy sportowe motocyklowe po pionowej ścianie 
wysokości 7 metrów. 
Żywa syrena. Teatr iluzji. Strzelnica motorowa. 


Wstępy minimalne. Czynne codziennie od godziny 16 do 22. 


sensacja 


Nr H Km. 235/37 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. Il mający 
kancelarię w Jędrzejowie przy 
ul. ll Listopada Nr 32 na zaś 


— Czy pani sama wierzy w 
skuteczność tych rad? —— rada- 
jemy pytanie dość niedyskret- 


sadzie art. 602 k. p. c. podaje 
ae pytanie? 7 do wiadomości, że dnia |! 
— O tym" po edza „KADUJczeswca JÓJ rad godz. 13.30 


najlepiej te oto listy — uśmie- 
cha się pani Zorika, okazując 
stós korespondencji. 

Te różnorodne listy... Listy 
wielkiej damy i ubogiej dziew- 
czyny mówią nam wiele. Prze- 
gzlądamy je pobieżnie. Listy 
mówią wiele, może więcej niż 
mieści się w samej ich treści. 

Mówią o wiecznym niepcko- 
ju ludzkiej duszy, błądzącej w 
zaułkach nieznanego przezna- 


w Rakoszynie, gminy Naglo- 
wice odbędzie sie “licytacja pu” 
bliczna w pierwszym i drugim 
terminie ruchomości, należą” 
cych do Ignacego Sucheckie” 
go składających się z umywal* 
ni, szafy jesionowej, kredensu 
dębowego, stołu, komody, de” 
bowej, 6 krzeseł dębowych: 
rogów jelenich, maselnicy Al: 
fa-Iiafal, lustra, zegaru, stolika 
otomnny, stelika, szafy, biblio” 


CZENIA, teczki, leżaka, biurka, bryczki, 
ruchomości te będą sprzeda” 
D | „ane w drugim terminie, zaś 


ruchomości 6 jałówek  półtera 
rocznych i 10 jałówek od'6 do 
8 miesięcy bedą sprzedawane 
w pierwszym terminie, 


NAJTAŃSZE 
PIWO zBECZKII3 
i zawsze Świeże 
poleca JASNY Kielce, 
Sienkiewicza (róg Leśnej) 


Ruchomości te oszacowane 
zostały do publicznej licytacji 
na sumę 3125 zł. 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


Opisane Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w 
miejscu : czasie wyżej ozna* 
czonym. 


Licytację wyznaczono na żą* 
danie Banku Gospodarstwa | 
Krajowego w Warszawie. 
Jędrzejów, 26 maja 1937 r. 
Komornik. W. Staszkiewicz. 


Zapisz na członka 
P. C. K. 


Wyciąć I przedstawić w 
kina „„Czwartak'' 


_ Kupon ulgowy „l. Expressu Codz." 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
owy w cenie 75 gr. na wszy" 
stkie miejsca na film 


| Miłość szpiega 


- SENNA D. MPAA BAW) CEEP ERA 


kasła 


-waere — r 


1 TYN "WWIE 4. KS ST TWEJ W TĘTEWEWTKYIRJWEKKTER" LEWE TT "FIT 


Dancing - Bridge 
w Klubie Urzędników Państwowych 


W sobotę, dn. 5 czerwca ERA 
Klub Urzędników Państwowych 
raz jeszcze potwierdzi opinię 
jedynej w Kielcach instytucji, 
której imprezy towarzyskie ma 
ją niesłabnący nigdy urok mi- 
le spędzonych chwil, tanecz- 
nych emocyj i wielu innych 
drobnych i sympatycznych sza 
leństw. 


Z okazji otwarcia Restaura’ 
cji t kawiarni w Klubie Urzę 
ników odbędzie się w sobotę 
dnia 5 czerwca 1937 r. o godz: 
2l-ej Dancing-Bridge. 

Doborowa orkiestra. 


sztuki kulinarnej. 
Wstęp | zł. 20 gr. dla człon“ 
lków 80 gr. 


BAR 
i Restaura 


Maczanka z polędwitzką 
Cynaderki z kaszką 


WAWA 


| p 


Frentun erata niesęczna „Jlustowanego Expressu Ctdziennegu” 


50 gr. 
40 


Dziś specjalne dania barowe: 


Qzór woł. paki z grochem 50 gr. 


Zrazy po chłopsku 


” 


a „BRISTOL“ 


Polędwiczka wieprz. z 


50 Szparagi z masłem 


łacznie z oanosztn.em te acmu lub a pocztową w całym kraju 2 zł. 


KIELCE, > 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 2 
da 60 dw Ceny niezmienione od 1935 r. l 


s0 gr. 


Cerny CgiCS2eŃń: Za | wiersz milinebowy w I szpalcie w tekście 40 OF. zB teksitn 30 gr. Oglosztniz srebrne 10 Gr. za słowo (głuszei a natrynopialne w dziale „ćrobnych* 20 gr. za słow” 
Komunikaty ı wzmianki 1 Zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Ka 


bedakcja i Administracja Kielce, ul. 


«w 
a 


Wesoła 49 ll-gie piętro, tel. 12-25. 


Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 32 
o 


